
W ydanie p o łu d rfo w e .
P r * « d f i f t . a

U  „Gtoi N«rodHu wynosi: 
W Krakowie: miesięcznie 
koi. i  —• Za odnoszenie de 
m łeukanis dopłaca się 40 

h a l s ie  miesięcznie.
.dres Administracji: (Jar- 

.  banka 7. 
mo flijalne: Szewska, 18.

Kamer pojedynczy zwykły: 
10 hal.

Kamer % popraednieh dni: 
90 hal.

6Ł0SUIMI
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W  ROKU 1093 PRZEZ JOZEFA ROLOSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydani południowe,
P r z e d p ła t a

lia „Glos 2fai„'Jir wynosi: 
Na prowlncl,: miesięcznie 
kor. 2-40. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych pańe> wach 

kw artalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini­

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr^309. 

Numer niedzielny lub nil- 
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ofłoaataia (inzsraty) przyjmuje prsedsiębiorea tego dsiału p. Karol Annatowica, w biurze inseratowem „Głosu Narodu41 przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Ftsmara. Od miejsca wiersaa drobnem pismem (p«tit) za p.erwszy ras 16 halersy, sa  każdy - gtepny rąz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
■skrologi eto, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia pnyjmnji we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (takie w Hamburgu, Frankfur :ie 
* 4  Kanem, garlinie; Lipsku Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mos j  M. Dnkes, H. Schalek, w Parysa C. Adam rue de Yarenne 38, Soeiśtś Mntneilt de Publicity A. L irette direo-

tenr, ru - Conmartin
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Gzas odnowić przedpłatę.
P r e i u n e m a  w y n o s i:
E »  M iesiąc  s ie r p ie ń : 2 k . 4 0  h.
D o  k o ń ca  w rześn ia : 4  k o r . 8 0  h .
D o k o ń ca  g r u d n ia : 12 k . — h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dii Abonentów odbierających 

eBłat Naroduu w Administracji (Garbarska 7), 
Aft i w Biurze filjalaeia (Szewska 13) preauuie- 
rata wyaatl:

Za miesiąc sierpień: 2 kor.
Do końca września: 4 kor.
Do końer grudnia: 10 kor.

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających aa wieś 
lub do kąpkol upraszamy o nadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adretk

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
irszjjtkich prenumeratorów dziesiąty arkusz 
> Wyboru dzieł Alarconar, a w szczególności ro­
mansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.: 

„SKANDAL".

Jednopunktowê  stronnictwa1.
W  jednym z ostatnich numerów »Czasu* 

znalazł pomieszczenie artykuł, którego treść 
miała na celu wykazanie, iż stronnictwa opo­
zycyjne w Galicji zbyt chętnie, zdaniem > Cza­
su*, szafujące zarzutami l-ezprogramowości i 
oportunizmu, nie posiadają same żadnego pro­
gramu, względnie zadowalniają się programem 
»jednopunkt, wym >. Do stronnictw tego pokroju 
zalicza rCzas* stronnictwo ludowe, socjalistów

Zanim poddamy rzeczowej krytyce zarzut 
>jednopunktowości«, skierowauy z niezwykłą, 
jak na »Czas*, swobodą wyrażeń przeciw an­
tysemitom polskim, spróbujmy naprzód rozja­
śnić kwestję có do dwu innych stronnictw, 
które został; przez orgen partji konserwaty­
wnej również tym samym obciążone zarzutem.

Otóż co do ludowców ma »Czas* zupełną 
rację. Jedynym jawnym punktem programu 
tej partji są nadużycia wyborcze, o czem już 
nieraz mieliśmy sposobność pisać. Reszty za­
dań, jakie sobie ludowcy stawiają, można się 
chyba tylko domyślać. Wszelkie prawdopodo­
bne hipotezy, stawiane w tym kierunku, spo­
tykają się wszakże z reguły z zaprzeczeniem. 
Bość wspomnieć ostatnie zajścia w Sejmie, 
Spowodowane wystąpieniem ks. Stojałowskiego, 
fctóry usiłował odsłonić pewną część progra­
mu ludowego, odnoszącą się do stosunku 
Między partją p. Stapińskiego, a żydami. Ze  
!*Ve zbyt gwałtowne ekskuzy chybiają ce- 
m — to rzecz jasna. Faktem jest, iż jedy- 

punktem programu, głoszonego przez 
ftfonnictwo ludowe, pozostaje, jak dotąd, wal- 
■*" z nadużyciami wyborczemi, po za czem pp. 

^■piński i Wysłouch nie widzą świata.
Już ze socjalistami wszakże ma się spra- 
nieco inaczej. Trzeba temu stronnictwu 

®̂ Jni<s tysiące słusznych, a hańbiących zarzu- 
można i powinno się zwalczać jak naj- 

ohydną taktykę polityczną jego przy- 
-JN, którzy stan-wią zakałę naszego ży- 

?ia Puhlicznego, wreszcie można ■ trzeba uznać 
jego pogram  za zły i wrogi interesom naro­
du, lects zaprzeczać faktowi, iż socjaliści pro­
gram w rzeczywistości posiadają, to wydaje 

.się nam nieco za śmiałem.

Program socjalnej demokracji spotykał się 
od samego początku z krytyką wielu innych 
stronnictw. Wykazano, że niektóre jego pun­
kty są więcej, inne mniej szkodliwe interesom 
społeczeństwa, rozbierano go w najdrobniej­
szych nawet szczegółach i poddawano surowej 
ocenie, nikomu wszakże nie przyszło na myśl 
powiedzieć, iż «tajne, bezpośrednie i powsze­
chne prawo głosowania» jest tego programu 
alfą i omegą. Przeciwnie, sam «Czas», nie 
wspominając już o innych pismach, które sta­
le walczą z socjalizmem, nieraz zapuszczał się 
w polemikę z ekonomiczną częścią socjalisty­
cznych postulatów, składając tern samem świa­
dectwo, że prócz wyżej wspomnianego prawa 
głosowania, socjaliści domagają się jeszcze 
czegoś więcej.

Jakie są te żądania i jak się ma wobec 
nich zachować nasze społeczeństwo, o tem już 
mieliśmy sposobność po sto razy wyrazić swoje 
zdanie. M e będziemy przeto jeszcze raz pię­
tnowali programu partji socjalistycznej, jako 
wrogiego naszym dążeniom i interesom naro­
dowym, i uprawiającego najohydniejszy inter­
nacjonalizm. W strętne machinacje socjalistów 
dość chyba często były przedmiotem naszego 
oburzenia, aby je  trzeba jeszcze raz przy tej 
właśnie sposobności na nowo podnosić.

Przypominając je  zatem, nie poraź pierw­
szy zresztą i nie poraź ostatni, czynimy to 
jedynie dla wykazania, że *Czas» myli się, 
twierdząc, iz socjalizm ma jeden tylko punkt 
programu. Przeciwnie, ma cn ich więcej i to 
groźniejszych dla naszego rozwoju narodowe­
go i społecznego, aniżeli ten, o którym dzien­
nik konserwatywny jedynie wspomina. Ignoro­
wanie ich równałoby się karygodnej niedbało- 
ści o najświętsze dobra naszego społeczeń­
stwa, którym ten program właśnie zagraża. 
Wolimy zatem przypuścić, że owo sklasyfiko­
wanie socjaLzmu do rzędu stronnictw jedno- 
punktowych, nastąpiło bez głębszego namysłu 
i jest raczej efeittem politycznym, obliczonym 
na wykazanie, iż jedyne cwielopunktowe» 
stronnictwo stanowią konserwatyści, — niż we- 
wuętrzucm przekonaniem tego, kto ten arty­
kuł pisał czy też inspirował.

Stwierdziwszy przeto, iż już co do tego 
punktu *Czas» myli się najzupełniej, przystą­
pimy w następnym artykule do odparcia po­
dobnego zarzutu, skierowanego przeciw anty­
semitom.

P E R Ł Y .
W  morzach i niektórych rzekach iyją mięczaki, 

zwane psrłopław im), należące do roddiy  ostrygowa- 
tyek; składają się one z mar galaretowatej. Nitu- 
ra, zabezpieezijąc istnienie tej wątlej istoty, dala 
je] możność wytwarzania w awym ustroju lepkiej ma- 
terji, która sącząc się powoli, tworzy blaszkę twar­
dniejąc1 pod którą stopniowo coraz nowe powstają 
blaazki i okładają nareszcie graby pokład warstwo­
wy, Basy rawy muszlą lub perłową macicą.

Wpływ światła słoneesnego nadaje temu pokry­
ciu owe zasnę powszechnie bsrwy 1 świetnouć

To co nazywawy perłą, jest w składzie awoim 
tem aamem, co m nsiia; wyti rarza się sa w jaj waę- 
trzu, to jest wt wnętrzu dała zwierzęcia, czyli jogo 
płaszczu Najpiękniejsze perły srebrzyste aą wytwo­
rem wewnętrznej szęśei płisicza i składąją si'd prócz 
jądra, tylko z waratw macicy perłowej. Periy czar­
ne lub brunatne in  wytworem środkowej części pła 
szcza. Wogóle perły tworzą się gkntkiew podrażnia­

nia mięczaka, bądź przez ziarnko piasku, bądź przez 
jaki mały pasożyt.

Nąjwiększa ilość psreł jest białych, inne są żół­
tawe, rółows, purpurowe, zielone lnb czarne, le j 
białe są najwięcej ceniono.

Niektórzy przyrodnicy upewniają, śe mieszkań­
cy obfitujących w psrly okolic, jak n. p Indjaaie, 
Chińczycy, wkładają w rozwarte muszle ziarnka pia- 
skn, a nawet maleńkie posążki, któri pokrywaj) się 
marą perłową. Wiśmy, że Linneuiz otrzymił od rzą­
du szwedzkiego nrlachsetwo za to właśnie, że wyna­
lazł sposób sztucznego wytwarzania perił.

Najbogatsze połowy pereł nsknttcznisją się w za­
toce Perskiej na brzegach Iadyj Wsohodsich i nz 
saehodniem brssgn wyspy Ctylon w okolicy Conda- 
tky, Avlpo i llanaar, w zatoce Panams, na wybrze­
żu Kolnmbji, na wyspie św. Małgorzaty i od nieda­
wna ra  brzegach Anstralji, l r  z otfitiść ta jsat 
zmienna, bo a. p. na wyapie Ceylon od r. 1838 do 
1854 wcale połowu nie było. Połów na brzegach 
Ceylonu zaczyna się w lutym i trwa dni 20, a ob- 
chodsony jsat, lak święto nroesyste.

Poławiacze psrtł nie są nienależni, bo */* połowu od­
dawać muszą zwykle rządowi. Na łódkach, po 10 
osób mieszczących, nurkowie wypływają na oznaczo- 
ne miejsce. Przywiązani w pas do sznura, przymoco­
wanego do łodzi, spuszczaj % idę na dno mona. Nie­
którzy nie ożywają nawet przyrządów Burkowych, 
lecz uszy i nos natykają sobie watę lub woskiem, 
a usta gąbką nasiąkniętą w oliwis. Do pasa mąj 
przywiązany kosz na mnzl* i oatry nóż w ręko, 
mający iłu.yć do odrzyninia mi zH od skał i do o- 
brony w ranie napaści drapisżaych mieszkańców głę­
bin morskich.

Narek szybka zbiera muszle do kosza i przebyw­
aj, je tali jest bez przyrządu nurkowego, pod wodą 

oko jo 50 sekund, szarpnięciem sznur: daje mak, by 
go wyciągnięto. Nurek w oięgn dnie. zebrać może 
1000 do 4000 mięczaków. Zdarza się, że w jednęj 
muŁ..li BL.jdnje się kilkaaiśfis . i więcej persł, ah  
też ci asom i w stu muszlach aaajdnjs się zaledwie je - 
dną perłę.

Wydobyte mięczaki rozkładane są ua piasku, 
a gdy pod wpływem słońca żyjątka otworzi swe sko­
rupy i zamrą w nieb, wówesas odbywa się poszuki­
wanie pereł.

Zachodnie wybrzeża Ameryki dwtarcz^ą psreł za 
sumę około pięciu miljonów rtńskfoh rocznie.

Enropa ma również twoja perły. Poławiają si( 
one w źródłach i rzeczkach na brzegach Szkocji, 
AngIJi, Irlandj), Szwecji, Norwegji, Fialandji, w nie­
których miejscowościach Czech i Śląska. Najliczniej­
sze i najlepiej zarządzane wody perłowe, znajdują 
się w Dolasj Baw siji; perły baw; inki snans już 
były w starożytności, a dziś stanowią znaczny do­
chód dóbr koronnych i niektórych prywatnych.

Wielko'.' psreł imienia się, począwszy od wiel­
kości tiarnka makn, do wielkości wiśni. Wagę ich 
osaacza się na karaty. Postać i bsrwa wpływają na 
cenę karatn, a cena ta wnrasta, gdy jsst dostateczna 
liczba pereł jednakich dla nawlec aula na iziurek. 
Nąjwipksae perły nazywają się: kroplaasi, łzai » lnb 
oczami perłowsasi, nieforamne barokowsml, mnlejsr 
IntoWemi, a zapałał. drobne nasieniem psrłowrm.

Hkarbigc królów hiszpańskich posiada największą 
perłę, ważącą 25 karatów.

Użycie pereł do oadób jest bardzo dawne; już 
Fenicjanie prowadzili niemi handel, a de Rjymn 
przybyły za wojen jngnrtyńakich. W  średnich wie­
kach były prawie tylko ozdobą królów i dopiero zię 
rozszerzy y ze wzrostem bogietw i m iast; napływ 
pereł amerykańskich obnfóył ich cenę.

Oddawna też wyrabiane są perły sntnezis. Nsd 
morzem Czerwone* wyrabiają je i  zębów zwi.rjjcia 
wielorybowatego, dngonga. Perły woskowe, rybie 
składają się z małych knlsk szklanych, wewnąti- po­
krytych esencją perłową i wypełnianych stopionym 
woskiem. Wyrabiąj tr perły z alabntrn. Najwa­
żniejsze jednak są perły szklane czyli wen. ikis, zło­
żone z cienkich tnie* ‘klanych, podzielo~ ch i . t  yna 
Lożsm na małe kawałki.

W końcn pomówimy o perłowej masie, która jest 
skorupą p.rłopławór i niektórych mięezżków rzecznych, 
okiznjąeą na wewnętrznej powieuchai prześliczną grę 
jwUtłc. Bocznie ->rzy p«iowie pereł ilizymnje zję
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tych skorup około 3000 tonn. Po oddzielenia war­
stwy zewAgtr aj, czysta a a ia  perłowa wyrabia się 
na tokami, jak róg lab koić słoniowa i nżfwa się 
do fornierowania, lnb ta i do wyrobn drobnych pri ;ed- 
miotów, jak guziki, osady do noży i t. p. Obecnie 
wyrabiają też i perłową n a s ; sztuczną z żelatyny i 
esencji perłowej. Ta ostatnia wyrabia sig przez roz­
tarcie z wodą srebrzystych łnik pewnego gatnnkn 
karpia, który poławiany jest w Benie. Cetnar tej ry­
by dostarcza około czterech fantów srebrzysto poły­
skających łnsek. de Verdmon.

ZE ŚWIATA.
U ło ż a  ch orego  T o łsto ja .

Gdy iig rozbiegła po ś wiicle wieść, że hr. Toł­
stoj zapadł ciężko na zdrowin i że życia jego grozi 
poważne niebezpieczeństwo, pospieszyło do łoża sg- 
dziwego pisarza obA nsjbLższej rodziny i krewnych 
wielu jego przyjaciół i zwolenników. Na stacjach, le­
w ych wzdinż drogi, wiodącej z Moskwy na Tulę 
do Majątku Tołstoja, o niczens inne* prawie nie Mó­
wiono, jak tylko o jego chorobie. Wszystko obraesło 
się około tego jednego nazwiska, wszysey Mieli to 
nczueie, że zbliża się dramat któryby musiał dotknąć 
każd go bez wyjątha Rosjanina bez wzglądu na to, 
jakie stanowisko zajmuje wobec Tcłstoja.

Z Tnły trreba było z braku farmanek iść pieszo 
blisko trzy wiorsty, aby sig dostać do domn hr. Tcł­
stoja. Po drodze przyjmowali śpieszących do Jisnej 
Polany wieśniacy i wieśniaczki, dopomagając im we 
wszystkiem A gdzie tylko zaszli, ww/gdzio słyszeli 
skargi z nst chłopskich: „Nasz żywiciel, dobrodziej,
nasz wybawca jest nnsierający. Co *ig stanie z na- 
mi, gdy jego zabraknie“.

Tołstoj, jak wiadomo, zachorował wskutek tego, 
te , korzystajr,L z nieobecności żony, wbrew zakazowi 
leksrza, odbył kilkogodzinią przejażdżkę konno. Zmę 
czocy i chory powrócił wieczorem do domn i zaras 
dostał silnej febry. W nocy nie jeszcze nikemn nie 
powiedział o swej chorobie. Dopiero po przybyciu żo­
ny, porkarżył się przed nią i zarsz zasięgną! rady 
swych przyjaciół, lekarzy Dreyera i Dnbensklego, któ­
rzy stwierdzili recydywę maUiji i plenritis. Przez
pierwsze 3—3 dni było tak źle z Tołstojem, że żo­
na jego była jnż przygotowana na smntay koniej .— 
Oddech Tołstoja stawał się cor tz cięższy, mowa co­
raz trudniejszą, umysł jednak był ciągle trzeźwy i 
jasny. Tołstoj żalił się, że nie będzie mógł dokoń­
czyć swego dzieła o kwestji robotnlczij, nad którem
ostatnimi czsucy bardzj pilnie pracował, a nadto czy­
nił pewne ostatnie rozporządzenia.

Czwartego dnia po zachorowaniu rano Tołutoj za­
padł w głęboki sen. Gdy się obudził około połndnis, 
rzekł do swej żony: „Opatrzność dała ml jetreze pe­
wną od włókę, acz jnż nie na długi czas '. Jeczcze 
tegosamego dnia hr. Tołstoj podjął swe prace dalej, 
odpowiadał na llezne listy, które nadeszły do nisgo

podczas choroby l przyjmował witśaiaiów l wleśoia 
czkl, wyczekujących w obawie i z niecierpliwością 
jego wyzdrowienia.

Bardzo ciekawe są opowiadania tych, którzy od­
wiedzali sgdsiwego pisarzz w Jasnej Polanie, o jego 
stosnnkn do ludności wiejskiej. Tołstoj rozmawia z 
wiećnii kami o ich gospodarstwie, dobytkn i zbiorach, 
dąjo im rady, wspomaga ich pieniędzmi, a nawet — 
co najciekawsza — zasięga ich zdania co do swych 
dzieł literackich. I  tak n. p. gdy czytał im swoją 
„Potęgę ciemnoty“, jeden z obecnych chłopów zau­
ważył, że postać Nikity taka, jak ją  Tołstoj pier­
wotnie przedstawił w swej powieści, zupełnie się nie 
zgadza z naturą i usposobieniem chłopa rosyjskiego.

Tołstoj działa potęgą swego słowa aa chłopskie 
nmysły w nadzwyczajnej mierze. Raz przemawiał en 
na zgromadzenia całej gminy przeciwko palenia ty- 
tonin i piciu wódki, wykazując szkodliwość obn tych 
nałogów. I  oto wszyscy obecni chłopi, a było ich 
wówczas kilkuset, wydobyli z kieszeni tytoń, zLżyli 
go n nó ; sędziwego pisarza i przysięgli uroczyście, 
nigdy jnż więcej ty tonin nie palić.

Wedlng ostatnich wiadomości, stan zdrowia hr. 
Tołstoja tak dalie* polepszył się, że lekarze pozwo­
lili choremu wstać z łóżka, siedzieć na fotela, a nawet 
od czisn do czasn przechadzać się po pokojn. Toł­
stoj jest jednak tak osłabiony, że nie może chodzić 
hes pomocy. Jeśli nie ząjdzie żadna niespodziewa­
na komplikacja, należy jnż obecnie mieć nadzieję, 
że znakomity powiiiciopisarz przyjdzie zapełnia do 
zdrowia.

N ow a k s ię ż n a  Chimay.

Jak wiadomo, piękna księżna Chiaay była z domn 
p.nną Ward. Dzięki swej niezwykłej piękności, po­
zyskała serce księcia Chimay i wydała go następnie na 
pastwę śmieszności, szarzając w błocie jego stare na­
zwisko rodowe. Obecnie wielki świat amerykański 
zajmuje się drngą podobną aferą, w której również 
jeden z wielkich rodów angielskiej arystokracji smu­
tną odgr . i rolę.

Lady Hope, małżonka sir Franciszka Hops, dzie­
dzica tytnłn księcia Newcastle, jest z pochodzenia 
Amerykanką, córką krawca z Betlehem w Pensyl- 
wanji. Po matce swojej nie odziedziczyła piękna May 
Je. prósz niezwykłej piękności, lecz i to jnż wystar­

czyło, aby jej zapewnić karjerę. Jeden z vivenrów 
nowojorskich ulitował się nad biednem dziewczęciem, 
które więdło w pyle nlic nowojorskich i dostarczył 
mn środków aa uczęszczanie do konserwatorium zraza 
w Nowym Jorkn, potem zaś w Londynie. Piękna Miy 
nie została przez dobroczynną naturę zbyt obficie za­
opatrzona. w środki wokalne, lecz mimo to, po po­
wrocie do Ameryki, zrobiła edrazn furorę, dzięki uro­
dzie i szykowi.

Urocza May bardzo prrdko zrobiła wielką karjerę. 
Pierwszy jej występ, jako gwiazdy, „star", odbjł się 
w Chicago. W przeciągu krótkiego stosunkowo prze­
ciągu czasn zdążyła zrnjno - ać kilkn wybitnych przed­

stawicieli tamecznej złotej młodzieży. Jeden elegant 
po drnglm tracił zdrowie i pieniądze, ona tylko, jak 
zawsze, jaśniała w pełnym blaskn wdzięków i... bry­
lantów. Obliczono, iż żadna z miljonerek amerykań­
skich nie posiadała w swojem tyciu tyln brylantów i 
kosztowności, co piękna May. Co prawda, umiała też 
tracić wszystko, co jej się dostawało, w słusznes 
przekonaniu, że to, co łatwo przyszło i łatwo poszło, 
łatwo moż też być znowu odzyskane...

Prcytem May nie była chciwą, ani też skąpą. Nie 
zważała ttż ta propozycje małżeństwa, jakie jej 
z wielu stron czyniono. Na .ret mUjonercy nie znacho- 
dzili pod tym względem łaski w jej pięknych oczach. 
Na wszelkie cr.ułe westchnienia nababów aaseryktń- 
skich, o ile miały na celu ołtarz, odpowiadała śmie­
chem i drwinami. Zamiary jej były skierowana do 
wyższego celu, aniżeli małżeństwo z jakimś tam par- 
wenjnszem.

W r. 1893 spełniły się jej marzenia. Została żoną 
lorda Fianciszka Hope, mimo gniuwów rodziny, mimo 
zapór, jakie temu związku mawiano, i mimo jęków 
*woich licznych, a wcale nieplatonlcznych wielbicieli. 
Nawet sędziwa księżna Newcastle musiała wreszcie 
ustąpić prośbom synr i przyjąć piękną śpiewaczkę do 
grona rodziny.

W  cichem ustroniu wiejskiem słodko »‘pły.r-;*y mło­
dej parze ■miodowe miesiące, lecz nroeza lad; niedługo 
umiała się zrdo—olnić spoko! semi uciechami domowego 
życia, zwłaszcza, że środki materjalne, jakimi rozpo­
rządził lord Hope, nie należały do najświetniejszych. 
Wkrótce też 1-dy Hope udało się namówić męża do 
podróży do Nowego Jorku, gdzie oświadczyła mu bez 
wielkich ceremonij, że pragnie wrócić na scenę.

I zaczęło nl; nowe życie, co prawda, wielce różne 
od tego, o jakiem marzył lord Hope. Dom młodej 
pary stał się prawdziwym hotelem, w ktoiym dniami 
i nocami przesiadywali dawni koledzy i koleżanki 
pięknej May. Nikomu z nich nie był wstęp wzbro­
niony; wyjątek stanowili dyrektorzy teatrów, którzy, 
pokutując za swe dawne przewinienia względem mło­
dej śpiewaczki, musieli obecnie godzinami wyczekiwać, 
zanim lady Hope raczy im udzielić posłuchania. Ro­
dzinne miasteczko May, Betlehim, często widywało 
też w swoich murach uroczą divę, która, szeleszcząc 
jedwabiami, zaglądała do chat ubogich krewnych, nie 
szczędząc im sutych wsparć.

Fuadmze, z których May opędzała te swoje wy­
bryki dobroczynności, pochodziły z honorarjów za wy 
stęp/  na scenach operetkowych Nowego Jorku. Od 
dłuższego już bowiem czasu, piękna May stanowiła 
przedmiot podziwu nowojorskiej publiczności i wpra- 
wisła tłumy w istny szał zachwytu. Powodem tej 
ekstazy były nie tyle produkcje wokalne uroczej pri- 
madonny, ila raczej niezwykle piękne brylanty ro­
dzinne i urok głośnego imienia, otaczający jej cs bę, 
Mylady przycf jg ła do teatrów tłnmy, a w ślad za 
powodzeniom rosły i honorajs, dochodzące wreszcie do 
bajecznej, lub lepiej, amerykańskiej wysokości. Nie­
mniej przeto harmonja między małżeństwem znacznie 
się popsuła, i to do tego stopnia, że lord Hope mu-

T A J E M N I C A

J E N E R A Ł A  T R t M O N T .
R O M A N S

85) przez
J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dal zy).

Bankier rozmyślał po d rodze: W szystko w mo- 
jem  położeniu jest niebezpiecznem. Jeżeli po­
zwolę Hansowi rzecz poprowadzić dalej, mogę 
być skompromitowany w bardzo poważny sposób. 
Baradierow ie nie omieszkają mię oskarżyć. J e ­
żeli się odważę pokrzyżować projekty Hansa, a 
on się dowie o tern, zadenuncjnje mię. Niech 
będzie przeklęty dzień, w którym  się wdałem 
z  tymi ludźmi. Ale ja k  przewidzieć, że się ucie­
kać będą do środków tak  niebezpiecznych? Ba­
ronowa nigdy mi nie wspomniała o tern. Ona 
sam a sprzeciwiała się temu. A gdyby ostrzedz 
Baradierów ? Jeżeli to uczynię, zasłużę sobie na 
ich wdzięczne ść W  każdym razie są niezdolni 
do tego, aby mię wydać. Ale Hans i Agostini 
są zdolni do w szystkiego! W  jakież gniazdo os 
wpakowałem sam siebie!

Tymczasem pan M ayerr za wskazówkami 
Baudoina, uzupełnionemi przez informacje puł­
kownika Vallenot, pracow ał p fn ie . Chodziło mu 
o odzyskanie opinji nieomylnego w oczach prze­
łożonych. Teraz nic go nie zajmowało prócz te ­
go, co się odnosiło do baronowej, Agostiniego i 
Hansa Od tygodnia wiedział dokładnie, czem 
je s t h rabia Cezary. O trzymał bardzo szczegóło­
we informaoje o tej osobistości.

Signor A jostin i, należący do arystokratycz­
nej rodziny, musiał opuścić służbę w wojsku 
włoskiem z powodu zajścia honorowego, w któ­
rem  mniej więcej zamordował swego przeciw­
nika, ponieważ w ystrzelił przed wydaniem sy- 
rrnału. Świadkowie wzięli mu to  za złe 0«zarv

niezadowolony, opuścił ziemię rodzinną i żył na 
stopie dwóch kroć stu tysięcy rocznego docho­
du, me posiadając nic, prócz urody.

Co do Hansa, ten  był nieprzenikniony. W ie­
dziano, gdzie mieszka Agostini, ale me wiedzia­
no, gdzie przebywa Hans. Zdawało Się, że go 
widziano na zebraniu anarchistów, ale nie miał 
tego samego akcentu, uchodził za Rosjanina i 
przygotowywał zamach na małego króla hisz­
pańskiego. Śledzony przez ajenta, domniemany 
Hans odwrócił się nagle i jednym  ruchem ręki 
powalił o ziemię niewygodnego obserwatora, a 
sam zniknął.

Co do baronowej, to przez Agostiniego t r a ­
fiono do je j mieszkania przy bulwarze Maillot. 
Dom w ynajęła cały meblowany. Żyła bardzo 
spokojnie pod nazwiskiem pani E ru as  P an  May- 
eur, wysławszy zręcznego ajenta do Nicy, do 
barona Grodsko, uzyskał o Zofji bardzo obszer­
ne szczegóły. Małżonek aw anturnicy, pełen nie­
nawiści i wzgardy, opowiedział o niej wszystko, 
co wiedział, a to była prawdopodobnie tylko 
część prawdy.

—  T a kobieta, mówił ajentowi, sto razy za­
służyła na śmierć. Nie może pan wystawić so 
bie wcale, do czego ona je s t zdolna. Ponieważ 
zapewniłem dla niej napis, przeto usiłow ał; pa­
rę  raz^ zgładzić mię ze św ista, by odebrać spa­
dek Zawdzięczam życie tylko temu, że udałem 
przed nią, iż jestem  zrujnowany. Uwielbiam ją. 
To je s t anioł i potwór zarazem. Strzeżcie się 
j e j ! To je s t najniebezpieczniejsza isto ta pod 
słońcem. Nie cofa się przed n iczem !

Zaopatrzony w notatki, pan M ayenr udał się 
do m inisterstw a wojny, by je  zakomunikować 
pułkownikowi Vallenot i dowiedzieć się o wy­
niku jego poszukiwania.

Wprowadzony natychm iast, m iał sędzia spo­
sobność przekonać się, że potw ierdzały się wszy­
stkie jego dane. W  m iarę jak poznawano bliżej 
osobistości, występujące w dramacie, uwydatniała 
się dokładnie ważność sprawy. Znajdowano się 
niewątpliw ie wobec stowarzyszenia szpiegów mię­
dzynarodowych, którzy od dziesięciu la t  co na -

mniej pracowali dla rządów zagranicznych, może 
wyzyskując je  lakże i zdradzając na rzeez innych.

Być może, iż całą Europę oszukiwali ci zrę­
czni złoczyńcy w osobie jej najważniejszych 
ministrów. Nasuwało się pytanie, czy byłoby do­
brem podnieść zasłonę, otaczającą manewry, bez 
wątpienia pożałowania godne, ale które stałyby 
się jeszcze smutniejszemi w skutkach, gdyby je  
roztrząsano ? Trzeba było namyśleć się nad tern 
dokładnie. A najmniejsze poruszenie fałszyw 
mogło obudzić czujność winowajców i spowodować 
zniknięcie ich z _ w idow ni! P an  M ayeur bladł 
z gniewu. Ale jak  się uchylić od konieczności
politycznych. ?

Pułkow nik Vallenot pierwszy odważył się mó- 
^ ić  wyraźnie:

—  meraz jes t rzeczę pew ną, panie j “nerwie, 
że trzym amy „Tajemniczą*, ja k  ją  zowią nasi 
agenci. To je s t ta  sama kobieta, o której mówi­
łem przed kilkoma miesiącami Czy pozwolimy 
jej wymknąć się ? Czy to podobna ?

— E ! ci formaliści ze swoją polityką w ypra­
w iają te  h is to rje ! —  mruczał sędziwy szef. — 
Gdybym ja  sam decydował spraw a poszłaby szy­
bko. Ale ci parlam entaij usze, ci adwokaci mię 
zabijają. Jestem  sam sobą tylko w kole mych 
oficerów. Co pan mówi na to, panie sędzio?

— Oświadczam, panie m inistrze, iż jesten 
gotów podpisać Tozkaz aresztowania ich...

—  Szef powstrzyma pana. W iesz pułkowniku, 
coby trze-ia zrobić? Zwzucić zręcznie przygoto­
waną sieć na dom w Neuilły. Agenci nie pozwo­
liliby się zabijać, ja k  wróble. Z zamętu możnaby 
skorzystać, by zm< .sakrować wszystko — razem 
z tą  w ściekłą kobietą*

Pan M ayeur uśmiec inął się.
—  To trochę zanadto po wojskowemu, panie 

jenerale. Nie idzie tu  o oblężenie, tylko o schwy­
tanie przez policję.

—  W ięc róbcie, co myślicie, a nie pytajcie 
,ię  nas o zdanie. Ze w lzystfiem i atutam i w rę-
u  przegra pan p a r t ję !
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■lal oaoyć poarós p m z  ocean, aoy zasieysad udania 
rędziny co do swego dzlszego portępowania. Za po- 
wrotem lord zastał swoją małżonkę nie przy ognisku 
domowsm, leez w jednej z restauracyj na Brosdway 
i to w towarzystwie, które pod względem jednozna­
czności nie pozostawiało nic do tyczenia... Lord 
Hope udał eię wobec tego z powrotem do domu w 
Anglji, a m^lsdy rozpoczęła tournee po Stanach Zje­
dnoczonych.

Powróciwszy do Nowego Jorbn, piękna May zna­
lazła nareszcie człowieku, który był widać predesty­
nowany na jej pant i władcę Człowiekiem tym był 
„kapitan11 Strong, ciimne indywiduum, które nie mo­
gąc w żaden sposób znaleść utrzymania, uzyskało, dzię­
ki pokutnym wpływom, izarżę kapitana w armji ame­
rykańskiej. Bawiąc w Nowym Jorku na urlopie, za­
poznał się z piękną myladv, zyskał jej wzajemność 
i wrócił do San Francisco ju t nie sam... Zakochani 
ulokowali się w „Pałace hotel", jako pan i pani 
Smith.

Ale urocz; Mry była zbyt rozgłośną „Professio­
nal beat ty", aby jej pobyt nawet w tak olbrzymiem 
mieście jak San Francisco mógł pozostać tajemnicą. 
Wkrótce całe miasto mówiło tylko o słynnej d vle, 
która mieszka incognito w hotelu z jakimś kapita­
nem. W ślad zatem, właściciel hotelu, chcąc ratować 
sławę swego zakładu oświadczył zakochanym, it  mu­
si im w] nówić mieszkanie. W drugim i trzecim ho­
telu powtórzyło się to samo, at wreszcie May, znu­
dzona cięgłem! przeprowadzkami, oświadczyła, te nie 
myśli dłutej zaszciyc-ć swoją obecnością miasta, w 
którem właściciele hoteli mają tak silnie wybujałe 
poczucie przyzwoitości. To było właśnie bardzo na 
ręki, dzielnemu kapitanowi; ju t od dłntwzego czasu 
dochodziły go wieści, te  władze wojskowe nie bar­
dzo chętnom okiem patrzą się na jego stanowisko 
Jako kochanka pięknej May, pijającego szampany za 
pieniądze zarobione przez nią na bardzo ró tie  spo­
soby... Poparł ta t zamiary kochanki jak najusilniej 
i pewnego pięknego poranku opuścili oboje mury zbyt 
moralnego San Francisco, udając się do Japonji, 
gdzie zamierzają tyć jak para gołąbków w przykła­
dnej miłości i zgodzie... Co prawda, nie nrają gotów­
ki, lecz urocza milady posiada jeszcze nieco klejno­
tów, które po sprzedaniu dadzą zapewne dość okrą­
głą sumkę. Co znś najwataiejaza, lidy Hope ma... 
siebie, klejnot nieoszRCOwanej ceny, na którego w ar­
tości nie jeden się ju t poznał i nie jeden zapewne 
jeszcze się pozna...

Opera lwowska w Krakowie.
BP  A  J  A  C  E “

opera w 2 aktach Rugglera Leoncavalla.

„W  S T U D N I “
opera komiczna w I akcie Blodka.

( Dwudzieste przedstawienie opery lwowskiej w krakow­
skim teatrze miejskim w dniu 30-go lipca 1901).

Po „Cavallerji“, tym prototypie-włoskiego „vs- 
rismo" w muzyce usłyszeliśmy wczoraj „Psjzcóu". 
Jeszcze przed paru laty utwór ten budził niisiychaue 
zainteresowanie i robił iławie a przedewszyrtkiem do­
chodom Masesgniego i jego reklamowych opiekunów 
niemałą konkurencję. Leonc>vallo przesadził bowiem 
stanowczo swego rywala pod względem dosadnego od- 
działywenia na nerwy publiczności. W „C»vallerji“ 
zdradzony mąt zatyja kochankę za seeuą — w „Paja- 
caihu dzieje się to w oczach publiczności; Marcsgni 
a raczej jego libreciści katą Alfiowi posługiwać się 
przy tym akcie sprawiedliwości sztyletem, Leoncayal- 
lo oiądził, te  większ , zribi sensację zabicie Silvia 
przez Cania przy pomocy nota, którym miano krajać 
na scenie kurczęta. Tam r  my przed oesyma zwy­
kłych ludzi, nawet niebardzo „operowych", tntzj wę­
drowni komedjanei odgrywają przed oczyma podwój­
nego audytor jo r  podwójną commedia lub raczej Ira-, 
gedia dell arto. Słowem nie brtk  sensacyjnych, szar­
piących nerwy efektów, które ilustruje równie efekto­
wna, acz nieco chłodna muzyka.

Nie chcę trudzić czytelników szczegółowym roz­
biorem „Pajaców", zwłaszcza, i t  ta opera była ju t 
tylokrotnie w Krakowie wystawiana i oceniana. Wy­
starczy, gdy skonstatuję, te  przez tc parę lat, które 
przetyła na świeeie, nie przybyło jej bynajmniej za­
let. Przeciwnie, publiczność wsłuchała się dokładnie 
w efektowne dźwięki Leoncayallowskiej muz-ki i 
przyjmuje je tera, znaczni chłodniej, aniżeli to mia­
ło miejsce przy pierwszim ukazaniu się opery. Nie 
fctóre ustępy sprawiają jeszcze doić silne wrażenie, 
leez ogółem za mało jest w tej muzyce — muzyki, 
n u  wiole czysto-zewnętrznego efekciarstwa w śre­
dnio dobrym gatunku. Przytem libretto jest niezły- 
hanie brutalne, a podkład muzyczny dostraja się do 

niego w zupełności. Słuchacz, jako tako muzykalnie 
podkształcony, nie mota tat snaleść w „Pajacach" 
trwałego artystycznego zadowolenia. Jednorazowa wy­
słuchał io i oglądnięcie tej grubej, jaskrawej roboty, 
wystarczy zupełnie do uzyskania wszystkich wrażeń, 
jakich „Pajace" mogą dostarczyć. Powtórne napawa- 
lio sic tą operą należy ju t do przyjemności dość 
wątpliwej natury.  ________

Hnczr* brawa, jaziami rozbrzmiewała wezorąj wi­
downia naszego teatru, nalety tet połoiyć w nąjwię- 
kszoj części na kaio wykonawców, a raczej na karb 
roli Cania, odśpiewanej przez naszego znakomitego 
gościa, Władysława Fioijańskiego. Nie będę się roz 
wodził nad szczegółami niepospolitej kreacji, gdyt 
mnsiałbyi i podnieść z osobna katdy ton, przepojony 
zawsze właściwym wyrazem i katdy ruch, pełen pla 
styki i charakteru. Canio w męskiej, a nie płaczliwej 
i nie sentymentalnej interpretacji Fioijańskiego, jest 
arcydziełem, które wzrusza do głębi słuchacza. Nie 
szczędzono te t znakomitemu artyście entuzjastycznych 
oklasków i licznych wywoływań.

Neddę śpiewała bardzo dobrze panna Eiten. Zwła­
szcza górne tony jej głosu brzmią bardzo donośnie. 
P. Esten wnika te t dobrze w charakter postaci i umie 
słuchać tego, >jo partnerzy śpiewają. Wczorajszy jej 
wyst ,p należał ogóbm do rzędu b*.rdzo pomyślnych. 
Miałem sposobność słyszeć p. Esten w Warszawie na 
jednym i  koncertó* wtedy nie śpiewała jeszcze tak 
dobrze, jak teraz. Biziło zwłaszcza uitawiczne tremo- 
lando w głosie, które obecnie prawie całkiem ju t 
zanikło.

Tonio nalety do dobrych partyj p. Szymańskiego. 
Prolog, a zwłaszcza końcowy jego ustęp w des-dur, 
był odśpiewany pły --ie i bez zarzutu.

Nawiasem mówiąc, ustęp ten jest po prostu para­
frazą cudownego frazesu „Piangi" z 3 aktu Bigoletta. 
Nawet tonacja została zachowana ta sama. Co do 
uchwycenia charakteru roli, motnaby się jednak z p. 
Szymańskim trochę posprzeczsć. Tonio — to złośliwy, 
zmysłowy kaleka (zwykle robią go garbusem), ńgnra, 
budząca wstręt ju t samym wyglądem zewnętrznym. 
P. Szymański był zbyt ociężale dobrodusznym. Cha­
rakteryzacja na „prawdziwego - błazna jest również 
rzeczą niezbędną; sam kostjum nie stanowi jeszcze 
postaci. Nadto, o ile mi się zdaje, p. Szymański wi­
nien strzedz się w akcie II  przesady, w którą tam 
łatwo popaść. Zwłaszcza ekstemporowanie własnych 
dowcipów wychodzi stanowczo za zakres śpiewu ope­
rowego. Ogółem wsztkże nalety się wczorajszemu To* 
niowi wszelkie uznanie, które tet znalazł. Zwłaszcza 
prolog był oklaskiwany zapamiętale.

P. Jarcński bardzo poprawnie wykonał wdzię­
czną rólkę arlekina. P. Spetrino nietylko wydobył 
z partycji wszystko co w nią włożył Leoncavjllo, 
lecz nadto dodał sporo od siibie pod względem eks­
presji i cieniowania. Opera wyszła na tern bardzo 
dobrze. Chóry trochę się „sypały".

Wczorajsze przedstawienie rozpoczęło się jedno- 
aktową operą komiczną Blodka p. t. „ W studni". 
Treść jej jest anegdotą z życia ludu czeskiego. W 
wiejskiej dziewczynie Hanusi kocha się stary gospo­
darz Piotr i młody ptrobczak Konrad. W dzień św. 
Jana, w którym dziewczęta zwykły bawić się gusła- 
ml, przychodzi Hanusia do starej „czarownisy" Mary­
ny z prośbą o wywróżenie, kto będzie jej mężem. 
„Czaiownica" każe dziewczęciu późną nocą, po wej­
ściu księżyca, spojrzeć w studnię. Na dnie jej ukaże 
s;§ przyi Ir  mąt H.nusi.

Podsłuchują tę rozmowę zarówno Piotr jak i Kon­
rad. P.erwazy postanawia odrazu wieść do studni, 
aby Hanusia ujrzała tam właśnie jego postać. I tak 
się też dzieje, lecz skutek tego podstępu zawodzi o- 
czekiwanie. Nietylko przerażona tern zjawiskiem Ha­
nusia, lecz wszystkie inne dziewczęta spostrzegają na 
dnie stadni wcale nie uroczą figurę Piotra. Niefortun­
ny amant wychodzi ze swego ukrycia ale powslany 
błotem; do niemożliwości i ośmiesza się w oczach 
wszystkich. Połączeniem Konrada z Hanusią kończy 
się opera.

Co do muzy i, je»t ona bezpretensjonalną, z wy­
jątkiem zbyt długiej przyciętkiej uwertury. Pełno 
tam ładnych, acz nie frapujących melodyj o ściśle 
narodowym czeskim charakterze, który czule przemi 
wia i do polskich uszu. Utrzymania narodowego ko­
lorytu jest też największym przymiotem utworu Blod 
ka. Nie brak mu jednak i wielu innych zalet: pro­
stoty w używaniu wszelkich efektów, dobrego posłu­
giwania się głosem zarówno w ustępach solowych jak 
i chóralnych, a wreszcie wspomnianej już melodyjno- 
ści, która — aczkolwiek mogłaby być nieco szlache 
tniejszego gatunku —  dodaje operze wiele świeżości 
i sprawia, że słucha się jej bardzo przyjemnie. Ogó 
łem biorąc, „W studni" jest ładnym obrazkiem z ty ­
cia ludu czeskiego i wywołuje nader dodatnie wra­
żenie przez swoją skromność i brak wszelkich pre- 
tensyj.

W wykonaniu brali udział: Pj). Ruszkowska (Ha 
nusia), Kasprow.czowa (Maryna), Paszkowski (Piotr) 
i Kaufnan (Konrad). O pierwszych trojgu artystach 
niiraz ju t miałem sposobność wyrażać swoje zdanie; 
wystarczy przeto, gdy zaznaczę, iż swoje role wyko­
nali bez zarzutu. Konrnd był pierwszą większę rolą 
p, Ktnfnanna, powinienem przeto rozwieść się nad 
nią cbizerniej; głos i iztnka ipiewu, zaprezentowana 
wczoraj przez młodego artystę, nie nasuwa mi wszakże 
pola do wielu uwag. P. Kaufmannowi nie można 
odmówić głosu i to ładnego, leez kultura tego ma- 
tcrjałn pozostawia jeszcze wszystko do tyczenia. 
Przedewszystkiem zaś powinien p. Kaufmann pozbyć 
się brzydkiego gardłowego (nie krtaniowego) przy- 
dtwiękn, który nie może przysporzyć piękności jego 
głosowi. Dłngie i usilne studja pod kierunkiem su-

mitnaago nauczyciela mogłyby w tym względnie duto 
zdziałać dobrego. Czy wszakże nauka doprowadzi 
tym razom do pomyślnego rezultatu, to rzecz łnnm. 
Język, którym p. Kaufsiann od urodzenia się posłu­
giwał i teraz jeszcze— na suc-ęścta tylko od czasu 
do ezaiu —  nawet w śpiewie się posługuje, sprawia, 
i t  głosy ludzi używających go, nabierają zwykle 
gardłowego brzmienia. Przejawia się ono w mniej­
szym lub większym stopniu, lecz rzadka kiedy znika 
bez śladu.

Na słowa najwyższego uznania zasłużyły sobie 
chóry, które śpiewzły i grały wprost znakomicie. 
Chór „sobótkowy" wibudził w audytorium podziw 
i entuzjazm. Dowodem huczne oklaski, któremi przy 
otwartej scenie nagrodzono świetne wykonanie tego 
ustępu. Cała zasługa spada w tym względzie na by­
łego kapelmistrza opery lwowskiej p. Czclanskyego, 
gdyż on to wyćwiczył i przy go to wił wczorajszą pre­
mierę. Ju t z tej niewielkiej próbki można nabrać 
pojęcia, czem był dla teatru lwowskiego ten wyborny 
muzyk i czemby mógł być teraz, gdyby niskie intry­
gi nie zmusiły go do opuszczenia Lwowa.

Wykonaniem kierował dość przytomnie p. F  szyk.
Łado

KRONIKA.
Kaleadarz keśelelay. Dziś, w środę Ignacego Łojoli 

i Heleny, wdowy; we czwartek Piotra w okowach; w pią­
tek Najświętszej Marji Panny Anielskiej i Alfonsa.

Kaleadarz myśliwski. W  lipcu wolno polować na: 
r. gacze (samce sarn), oraz na p actwo wodne]i błotne. Dzi­
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, saruy [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samica 
głusz 'w i cietrzewi.

Kaleadnrz rybnokl. *V lipcu wolno łowić: bolenia,, 
lipienia, głowacicę świnkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
brzanę, jazia i łososia, oraz raka samca.

Kaleadarz astreeemlozay. Wschód słońca rozpoczął się 
duś o godzinie 4 mmut 11. zachód przypada o godz. 7 
minut 22, długość dnia godzin 15 minut 11.

Stan pewletrzn. Dnia 31-go lipca o godzinie 7 :  io 
barometr 745 9, termometr 4- 20 2, wilgotność 84°/i, wiatr 
ws 'bodni. Zachmurzenie 9.

REPERTUAR OPERY POLSKIEJ ZE LWOWA W KRAKOWIE.
W  frodę, 31 lipca: „Żydówka**, wielka opera w 5 ak­

tach E. Scribego, muzyka F. Halevy‘ego (przedostatnie 
przedstawienie opery).

We czwartek, 1 sierpnia: „Halka**, opera narudjwa w 
4 aktach, stawa Vv. W ąskiego, muzyka St. Moniuszk’ 
(ostatnie przedstawienie opery).

Bilety na powyższe przedstawienia już od dziś naby­
wać moiini bez żadnej dopłaty tylko w kasie teatru miej­
skiego.

R E P E M  J E M  LUDÓW. W UJEŻDŻALNI POD M U M I .
We czwartek, 1 sierpnia, po paz 5: „Ligia1*, sztuka

Boretta z czasów prześlado ’ anta Chrześcijan za Nerona.
W sobotę, 3 sierpnia, „Jan Kiltaski-, szewc warszaw­

ski. Utwór z czasów walki .o niepodległość narodu, napi­
sany przez GF F

W niedzielę, 4 sierpnia popołudniu: „Kiliński11.
W  niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia**, wo­

dewil Krumłowskiego.

K u p u jc ie  ty lk o  u  Chrmei c ia m !

* Oduośnie do wczorajszej notatki o adwokacie- 
przechrzcie w artykuliku „Znowu Armand de Bole- 
gilbert", wobec okoliczności, iż je it w Krakowie 
d w ó c h  neofitów adwokatami, w interesie prawdy za­
znaczamy, że adwokatem, o którym wspomnieliśmy, 
nie był p. mecenas Jnljan G*rtler

* „Manru" Paderewskiego ma być —  jak do­
noszą dzienniki wiedeńskie — wystawione w naj­
bliższym sezonie w Berlinie pod kierunkiem samego 
kompozytom.

* Zjazd przemysłowy. Jutro odbędzie się w 
Tow. techn. posiedzenie komitetu zjazdu przemysło­
wego między innemi będzie roztrząsana sprawa re­
zygnacji sekretarzt komitetu p. K Rollegr i ustale­
nie stylizacji regulaminu.

* Szambeian Wiśniowski, który, jak wiadomo, 
dopuścił się włamania wytrychami w iohal p. Zającz­
kowskiego, został zmuszony przez sąd cywilny do 
wprowadzenia nanowo p. Zsjączkowskiiga w naru­
szony samowolnie etan posiadania. Zajączkowskiego 
zastępuję prawnie mecenas dr Lewicki.

* Stowarzyszania katolicko-narodowe w Kra- 
kowir, htórsgo działalność w ubiegłym rokn tak 
smutne pozostawiła po sodIo wspomnienia, wprowa­
dzając między lndzi zbliżonych do siibie zapatrywa­

niami, rozdwojenie przez nietakt i ambitne zachcianki 
kilku egoistycznych jednostek, przeszło w ostatnich 
dniach w nową fazę rozwoju, pozbywając się dawnego 
wydziału i wprowadzając do zarządu lndzl, dających 
rękojmię, że nie pozwolą Towerzyetwu, zwłaszcza 
wobec zbliżających się wyborów sejmowych, zrjść na 
dawne opłakano i pożało- ania godne tory.

Prezesem stowarzysz!nia został p. Wiktor Redyk, 
b. radca miejski, jeden z najszanowniejszych i naj­
zacniej czujących mieszczan krakowskich; wicepreze­
sem jest zenny publicysta p. Krzysztof Mieroszewski, 
którego artykuły n b ra i znajdowały się na szpaltae



naszego dziennika; sekretarzem został mec. dr Fr 
Wojciechowski ; skarbnikiem p. Józef Patasifiski. 
Skład wydziału stanowią' pp. dr Buzdygan, H. Lu- 
berszek, ka. Masuj, Wacław Pieniążek, Aureli Prn- 
azyńaki i Karni Schramm. Stowarzyazenie a a  przed 
■obą piękna pole pracy i jeżeli tylko nie pozwol* uży- 
wad ai§ za narzędzie przez czynniki, mające inne cele 
przedewazyatkiem na okn, niż interea narodowy, mo­
że oddad aprawle publicznej poważno usługi. W każ­
dej uezchr j, rozumnej, obywatslikiej prasy moie też 
liczyć na stanowcze poparcie i współdziami ludzi 
grupujących aie okclo naszego dziennika.

* Towarzystwo Ubezpieczeń sprzedaje dobra 
żydom ! Krakowskie Tow. Ubezp sprzedało dobra Ko­
tasów żydowi! Oto jak aie tłomaczy: „Tow. wzsj u- 
bezp. w Krakowie, sprzedało dobra te istotnie żydo­
wi po poprzedniem kilkuletniem szukaniu kupca cbrze- 
icijanina, którego niestety znaleść nie mogło. Gaia 
tj  oh dóbr wynosiła początkowo 180 000 z łr , lecz 
Tow. wzaj. nbezp. od ceny tej odstąpid było skłonne 
i nawet retaktantom katolikom znacznie niższą cenę 
knpna oznaczało, poważnych jednak knpców chrse- 
deian nie było. Tow. wzaj. nbezp. a rtczej jego dział 
życiowy lokować musi fnndnsze swojo na znacznie 
wyższe procenta jak to, które z dóbr ziemskich mo­
gą być osirgnięte, ma bowiei . zaciągnięte wobec 
członków swoich zobowiązanie, których podsti wę ra ­
chunkową stanowi znacznie wyższa stopa procentowa, 
dlatego też dyrekcja Tow., wykonując polecenie Ra­
dy nadzorczej dobra Kotnzów sprzedać musiała". — 
Można tylko dodad, ie  podobnie usprawiedliwiają się 
renegaci, którzy w Poznińikiem sprzedtją majątki w 
ręce Prusaków. Żadne tłóaaczenie nie jest w stanie 
ujprawiedliwić haniebnego i antyspołecznego czynn.

Ze sfer teatralnych. Panna Helena Sulima wy­
stąpi w teatrze letnim warszawskim w roli Mafiki 
w „Panu Damazym" Blizińskiego; w tej iamej sztu­
ce wystąpi w Warszawie równocześnie p. Przybyło­
wicz jako rrjent.

P. Stanisław Bogucki, baryton operetkowy sceny 
lwowskiej, zaangażowany został na stałe do teatrn 
Nowości w Warszawie.

„Lygjau, sztnka osnuta na tle męczeństwa Chrze­
ścijan za Nerona, bidzie odsgrana jntro t. j. w 
czwartek po rnz ostatni w teatrze ludowym. Nie wąt­
pimy, że jntro teatr ludowy, cieszący się dotąd tak 
za^łużoncm powodu:niem, zapełni się po brzegi.

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował pro­
wizorycznym prymarjuszem szpitali powszechnego w 
Tarnowie dra Włodzimierza Rogalskiego, dotychcza 
sowego sekundarjnsza tego szpitala.

Prymicje ks Stetana Skibniewsklego, syna 
państwa Bronisławów z Btlic, odbędą cię w kościele 
0 0 . Jezuitów we Lwowie, w środę 31 ’ipca b. r. o 
godz. 10 rano. Kazanie powie przyjaciel domu O. 
Łubieński, rektor RedeLptorystów w Mościskach. Po 
Mszy św. ki. prymie; ant udzieli błogosławieństwa pa­
pieskiego.

Dwudziestopięcioletni jubileusz kapłaństwa tb- 
chodził we czwart 'k dnia 25 b. m. ks. Franciszek 
Walczy* aki, kanonik kapituły katedralnej w Tarno­
wie, a wraz z nim wyświęceni w roku 1876 kole­
dzy : ki. Bielenln Józef- obecnie dyrektor seiiiuarjum 
nanczycielskiego męskiego w Krakowie, ks. K iark i 
Józef, proboszez w Bierzanowie, ko. Kozak Józef w 
Lachowic ich, ks. Maciejewski Wojciech, administra­
tor parafji w Gebu rowie, ks. Miętus Zygmunt, pro 
boszcz w Czarnym Potoku, ks. Mncha Jędrzej, pro­
boszcz w OkuLcach, ks. Pa:hała Jan w Ruszczy, 
ks. Rstowaii Franciszek, proboszczcz w Starym Wi 
śniezu, ks. SękówjL Jędrzej, proboszcz w Nowym 
Wiśniczu, ks Zelek Stefan, probosz w Tyńcu, ks. Ze- 
manek Józef w Lipowej, ks Bogdalski Czesław, gwar­
dian 00 . B_rnr,rdynów w Dukli O godz. 9 rano od­
prawił ks. tanom. Walczyński na sześć uczestników 
zjazdu solenne nabożeństwo, po którem w podniosłych 
słowach przemówił do zebranych ks. infhłat Stani­
sław Walczyński, jako ówczesny przełożony semina- 
ijum duchownego.

Zmarli w ostatnich dniach: W Stanisławowie 
Aleksander Steslowicz, em. starszy inspektor podat­
kowy, w 72 reku życia.

W Zagrzebia Jerzy hr. Jelaczic-Buziński, jeden 
,z nąj wybitniej szych patijotów chorwackich, wieloletni 
członek Sejmu zsgrzebskiego, prizes wieln instytn.yj 
narodowych, jeneri 2-porncznlk i właściciel 39 p. p , 
w 97 rokn życia

Utopił się dzisiaj przed południem w parku Kra­
kowskim w wojskowej szkole pływania, kapral arty- 
ieiji Jak nam kapral zmęczony dłnższem
pływaninu, pros ł cfisera o zw4riem<* gc od dal­
szych ćwiczeń. Oficer jednak, prawdopodobnie sądząc, 
że kapial symuluje osłabienie, kazał mn iść do wo­
dy. Gdy kapral dłuższy czss nie ukazywał clę z.wo­
dy, zamiast wezwać Pcgutowie, posłano na zamek po 
oddział sanitetów, którzy wydobyli trupa kaprala.

Do szp-tela ŚW. Łazarza przywieziono w nie­
dzielę 39 lat liczącą Magdaleno Lewitk, żonę muzy-
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kania, która w przystjple obłędu wskoczyła do 30 
metrów głębokiej stnlni tnż przy gościńcn w Dojaz- 
dowie. Po wypadkn spuścił się natychmiast wiadrem 
do stadni kierownik oddziałn straży skarbowej 1 z 
narażeniem własnego życia wydobył Lswiakową z głę­
bi .tadni ze złamaną lewą nogą.

Notatki policyjne Nieznany złodziej okradł te- 
mi dniami Johna Williamia, koninszego hr Brani- 
ckiej, zabierając mu 600 do 700 franków w ban- 
kro .ch francuskich po 100 i 50 franków Złodziej 
nie zanważył jednak 550 złr w banknotach anstrja- 
chich, choć te razom z zabranemi leżały.

Zabójca ś. p. Wołodkiewiczowej, Małyszów, ska­
zany na ciężkie roboty bez ograniczenia czasu przez 
sąd okręg-wy o deski, nie podał apelacji, skutkiem 
czego wyrok uprawomocnił się. Małyszew w tych 
dniarh wysłany będzie parowcem fiity ochotniczej na 
wyspę Sat-ialin.
. Czy potrzeba nowych szynków w Krakowie ! 

Odpowiedzi na to pytacie żąda najwyższa instancja 
władzy krąjowej od naszych rładz: gminnej i poli­
tycznej. Magistrat jnż nzzat, że mamy aż za wiele 
szynków i słusznie opiera się nadawaniu nowych po­
zwoleń na szynkcwanie. Nie można wątpić, że wła­
dza policyjna zdanie to podziela i stanowczo oświad­
czy się przeciw otwarcin u owych szynków w Krako­
wie. Gmina zaś powinna pamiętać o tern, że z po­
mnożeniem szynków, konieeznem jest pomnożenie etra- 
ży policyjnej*, a więc to, co miasto zyska na podat- 
kn od konsensu, w dwójnasób wydać musi na utrzy­
manie straży bezpieczeństwa. Kosztem więc g riny  i 
kosztem pijaństwa bogaci się tylko szynkarz, a nę­
dza i demoralizacja wzrastiją.

Niema dnia, żeby nie było do zanotowania kilka 
awantur nlicznyeh, wywołanych przez zgraję prdźiia- 
ezych pijaków. Niema dnia, żeby publiczność nie by­
ła świadkiem goiazącyeł eeen, bójek pianych z poli­
cjantami, którzy nieraz dotkliwie cierpią za to, że 
pełnić mnszą swój obowiązek; taki pljańlca ponie­
wiera w u aj dziki zj aposób -tróżsmi porządku, rozry 
wając im mundury, bijąc rękami, lub kopiąc rogami. 
Nie zliczy nikt napadów pianych złodziei i rabu­
siów, którym w stanie trz*źwym brak odwagi, ale 
którzy, gdy .ą  podochoc ni gorzałką, niewzdrygają 
■ię przed żadnym gwałtem Niema dnia a najczęściej 
i nocy, żeby pogotowie ratunkowi nie było zmuszo­
ne po kilka razy interwenjować, zeszywać rany za­
dawane wśród bójki między pijakami, lnb przez pi­
jane indy widna zadawane osobom najniewinniejszym. 
Niema wreszcie dnia, ażeby w sądach karnych nie 
toczyło się po kilka rozpraw o zbrodnię gwałtn pu­
blicznego, spowodowaną pijaństwem.

A tow d er całej tej demoralizacji, jeat nie co 
Innego, j .k  nadmiar ezynków w naszem mieście, szyn­
ków otwartych w dzień i w nocy, tnż obok kościo­
łów, bez vzględu na uroczyste nabożeństwo. Rynek 
główny, Mały rynek, allea Fiorjańska, Grodzka, Sien­
na i Lubicz posiadają taką liczbę szynków, kawiarń, 
reitauracyj i zakładów gastroalkoholicznych, że wy­
starczyłoby niemi obdzielić cały Kraków z Podgórzem 
i wszystkiemi gminami okolicznemi. Mino to żydzi 
polują na każdy sarc mik, na każdy nowy aaulak, 
żeby tam otworzyć szynk restaurację podejrzanej war­
tości lub rzekomy bandel korzenny, w którym głó­
wnie i zynkuje się wódkę i piwo. Ledwo otworzy się 
w naszem nieście nowa ulica, jeszcze pierwszy dom 
nio jest wykończony i nie odebrany przez komisję 
budowlaną, a już od dawna żyd otworzył tam knajpę!

Przy n g u  ulicy Karmelickiej i Rajskiej wznoei 
się nowa kamienica i ly.ko patrzeć, jak żyd otworzy 
tam szynk naprzeciwko drzwi głównych kościoła 00 
Karmeiitórr, chyba, że władza z tytułu srrego obo­
wiązku temu zapobiegnie, 1 ab chyba, że chrześcijań- 
aki właścieiel domu olaówl żydowi l.kalu, aby nie 
być 'współwinnym zgorszeniom, jakie zdarzić się tam 
będą podczas największych uroczystości religijnych.

Prz; ulicy Basztowej rząd buduje wielki gmach 
dla starostwa i urzędów podatkowych. Boli to ży­
dów, że w nowym gmachu nie będzie żydowskiej re­
stauracji i kawiarni nocnej, więc czynią wazelkie wy­
siłki, ażeby jak najbliżej nowego gmachu aię usa­
dowić. I  mino, że cała ulica Lubicz od narożnika 
ulicy Kolejowej, aż po za nlicę Strzelecką, aż się 
roi od szynkowni i dziennych i nocnych, żydzi gwał­
tem pragną uszczęśliwić mieszkańców tsj dzielnicy 
na razie jeszcze jednym ezynkiem, :na co sobie obrali 
okazały róg nlicy Basztowej i Pawiej, aby go zeszpe­
cić knajpą jak najbliżej etnristwr nmisrzczoną

Jak dotąd żydom nie bardzc clę powodzi i pomi­
mo usilnej protekcji p. Kwiatkowskiego, nis udało im 
się pozyskać zezwolenia władzy przemysłowej, gdyż 
władza ta nznała, że w ogóle, a w ezczególności 
w tern miejecn nowych szynków założyć ule można, 
gdyż nie zachodzi tego żadna potrzeba web c ośmiu 
jnż istniejących, nie licząc restauracji i*acyjnej. Spo­
dziewać się należy, żj władza policyjna ze względu 
na spokój mieszkańców tej dzielnicy, nie innego bę­
dzie zdania i że raczaj poleci zawknąć niektóre
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„baizle" i „mordownie", niżby opinią swoją miałi 
przyczynić się do otwarcia nowej knajpy.

Z Politechniki. Drugi egzizain rządowy na wy­
dziale budowy maszyn złożyli pp,: Chromiński Edmund, 
rodem z Ryk w Król. Poi.; Duteryński Kazimierz 
Witold, rodom z Jarcjławia (z wyszczególnieniem); 

- Gostwj ki Jnljnez Władysław, rodem z Dziurdziowi 
w Galicji. Herman Władyaław, rodem z Woz"‘eń- 
ska w Syberji (z wyszczególnieniem); Kotowicz An­
toni, rodem z Witebska w Racji (z wyszczególnie­
niem); Knhn Franciszek, rodem z Nowego Sącze (z 
wyszczególnieniem). Miński Kazimierz Lndwik, rodem 
z Krakowa (z wyszczególniam); Mokrzycki Teodor 
Jan, rodsm z Krakowa (z wyszczególnieniem): Mul­
ler Bernard, rodem z Czerniewice (z wyszczególnie­
niem); Reiner Jakót, rodem z Knlhinina w Galicji; 
Straszewski Kazinrerz, rodem z Krakowa i Wasi­
lewski Jakób, rodem ze Stanisławowa (z wyszczegól­
nieniem!

Rada państwa. „Sonn- u. Montags 7 tg .“ donosi, 
że Rada pańotwi zwołaną będzis na piarwsze dni pa- 
źłziernika Senja potrwa do 20 tego miseiąea, poczem 
ncitąpi przerwa z powoda wyborów do eejmn cze­
skiego, a w listopadzie odbędzie się dalszy ciąg zesji 
parlamentu. Dr Koerber rozeezle w najbliższych dnii oh 
zaproszenia do przywódców stronnictw na wspólną 
konferencję celem omówienia programu jesiennej seąji 
parlamentu.

Tegoroczne manewry galicyjskich korpnsów woj­
skowych odbędą się w okolicy Brzeżan. Załoga lwo­
wska wyrusza na nic w połowie sierpnia.

Z kolonji dla dzieci skrofulicznych w Rabce, 
utrzymywanej przez „Towarzystwo opieki szpitalne; 
dla dzisei w Krakowie", wróciła w dnin wczorajazym 
drużyna złożona z 43 chłopców z pieiwazego aszonn. 
Wystane dzieci, przeważnie z ważniejszem cierpienia­
mi skrofulicznymi, powróciły z bardzo wybitnem po­
lepszeniem.

We czwartek dnia 1 ihrpnia c godz. 8 30 rano 
wyjeżdża w miejsce chłopców ptrtja 44 dziewu.ąt, 
również na sześciotygodniową kurację.

W Truskawcu bawiło do 15 b. m. rodzin 773, 
osób 1237.

Katastrofa przy budowie. Ząjęty na obszarze 
dworskim w Korytnlkaoh przy budowla piwnicy ro- 
botiik Michał Micha, zastał wskutek oberwania się 
mnrn tak nieszczęśliwie przyLypany cegłami i gruzem, 
żs poniósł świerć na miejscu. Zwarły był żonatyw 
i ojcem kilkorga dzieci.

Wlec w sprawie Morskiego Oka, odbył się w 
Zakopanem ws wtorek Przewodniczył wiceprezes To­
warzystwa Tatrzańskiego, dr Ponlkltr Sprawę sporu 
granicznego przy Morekiem Okn, rrferował dr Stani­
sław Eliasz-Radzikowski. W dysknaji brali ndział 
pp. Kowalewski, Rylski, Htpcai, poseł Górski i re­
ferent. Uchwsl.no odnieść aię telegraficznie do 
prezydenta ministrów, p. ministra spraw zagrani­
cznych, ilnlstrn dra Piętaka, do namiestnika 
i marszałka krajowego, aby bronili nenualności 
spornego obszaru, położyli kres nwiuzanln granie 
krają i spowodowali, jak najrychlejsze zebranie się 
■ądn polubownego. Wybrano stałą koaaisję, złożoną 
z prezydjnm Towarzystwu Tatinńsklego, z redakto 
rów dzienników krakowskich, hr. Władysława Za­
moyskiego, posłów krakowskich do Sejaon i Redy 
państwa, oraz pp. Walerego 1 S.ani»ława Eljasiów- 
Radzikowskich celem stałego cznwania nad sprawą 

Morskiego Oka przy pomocy pnsy, ciał reprezsnta- 
eyjnyeh, oraz wszelkich miżlfwych dróg i środków.

Naresi cie na wniosek _ p. Zygmuita Balickiego, 
uchwalono rezolucję, że jeżeli ten ostatni spel dc 
władz pozostanie bez ekntku, to wówc*- obron. 
Morskiego Oka weźmie na siebie epołeezsństwc

Nieszczęśliwy wypadek Z Tarnopola donoszą : 
Przy budowlo mostn na gościńcn Obarzańoe na rzece 
Seret wydarzył aię nieszczęśliwy wypadek. Przy bi­
cia pali spadła płatwa, wskutek czego 4 robotników 
odnioelo ciężkie obrażenia cielesna Jsden z nich. 
Marcin Doboszyński umarł w kilka godzin po wy- 
padkn

Wypadek na kolei. Z Tarnowa donoszą: Z przy­
byłego tatsj pociągu osoboweg) nr. 13 odczepiono t. 
z w. ealonkę w celn przeprowadzenia jej na Inny tor 
1 przyczepienia do inne-jo pociągn. Towarzyszący ta- 
kiemn wagonowi stale osebny nadzorca zabierał się 
właśnie do czyszczenia ganka, gdy w wskutek 
nagłego szarpŁięeia ntraelt równowagę tak, że spad1 
między dwa bufary maszyny i « powodu silnego zgnie­
cenia zmarł wkrótce w szpitalu.

Samobójstwo czy wypadek? Z Siwy donoszą: 
Na torze kolejonym linii Jarosław Sokal, znalezione 
23 bm. okoiog. 11 w nocy nioziąjomsgo męźizyznę 
z odciętą poniżej kolanu nogą 1 lokkt skaleczoną gło- 
w,. Jak się następnie okazało, był to Józef Kotow­
ski, djetarjusz, zajęty w oddziela podatkowym tutej­
szego starostwa, który bjdąc w dnia tym wie ozorem 
w szynka Morgensterna, zanadto zaglądał do kieli­
szka Id o sz k h u k l, t»k. żs o godz 9 wieczorem vy-

 ____________ _______ Nr. 172

Fabrjln  sUr 1 zilaiyj Władysława Pędziwiatra
w  Krakowie, nlica Zwierzyniecka Bfr. 8. 3033

Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego zawodu wchodzące. — Ceny przystępne,
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szsdł stamtąd w zupełnie pijany* stanie. Kotowskie- 
go opatrzył natychmiast tatajazy lekarz kolejowy, po­
czt*  nsjbllższym pociągiem odwieziono go do szpi* 
tala w ŻSłkwi. Dotychczas nie zdołano jeszcze zba­
dać, czy ma się w obecnym wyp&dkn do czynienia 
x  zamacha* samobójczym, czy też nieszczęśliwy* wy­
padkiem.

Tajemnicze morderstwo. W  sali poczekalnej 
dworca w Karolowym Hradcn znaleziono 25  letnią 
nanozycielkę, Franciszkę C/hakównę, broczącą we 
krwi, ze słabemi oznaka*! życia. Cyhakówna, przy­
prowadzona do przytomności, zeznała, iż napadł ją 
jakiż żołnisż i bagnete* zadał jej ciężkie rany. Cy­
hakówna leży w agonji. Cała sprawa jest tajeanicza.

Buty z podeszwami asbestowemi wymyślił pe 
wien lekarz węgierski. Podeszwy w nich zawierają 
podkład z tkaniny aibestowej, co doskonale wpływa 
na stan nóg w takiem obawia. Baty z aibsstowe*i 
podeszwa*! są bardzo pożyteczne dla ludzi z pocące- 
■i się nogami oraz dla tycb, którzy dużo stoją lab 
chodzą.

Cesarz Wilhelm w Poznaniu. „Posenerka" do­
nos), że w przyszłorocznych manewrach V i VI kor- 
pasa nczestniczyć będzie cesarz Wilhslm, ktJry ró­
wnocześnie odsłoni pomnik swego ojca w Poznania i 
będzie na otwarcin mnzen* prowincjonalnego.

Z dziejów walki na śmierć i Życie. W Ko­
ścierzynie w Zachodnich Prnsach niejaki Pękala, Po­
lak, wydał trzy p Jakie książecnki do nabożeństwa, 
Lecz jakkolwiek książeczki te zaopatrzone były w 
pozwolenie władzy bisknpiej, sąd okręgowy w Gdań­
ska zakazał ich rjzsprzadaży, władzom praski* bo­
wiem bardzo niepodobało się kilka pieśni w tych 
książeczkach, w których zawarte jest błaganie do 
Najśw. M uji Psnny, jako do „Królowej Korony Pol­
skiej ", oraz wezwanie do św. Stanisława, jako „Pa­
trona Polski". Pękała nie nląkł się jednak tego za­
kazu włsdzy i odwołał się od niego do władzy wyż­
szej i przeszedł tak wszystkie instancje, aż wreszcie 
dotarł do najwyższego trybunału w Berlinie, który 
zniósł wyrok sędziego w Gdańska i zezwolił na sprze­
daż wydanych przez Pękałę książeczek. Ciekawe są 
aotywa, przytoczone w wyrokn tej ostatniej instencji. 
Przededewszystkle* najwyższy trybunał stara się o- 
słodzić pigułkę swean nrzędnikowi Giańikiemn i po­
wiada t ik :  „Może być zresztą niewy kia ozonem, iż te 
pieśni, chociaż nie są zastosowane do obecnych pol­
skich stosunków politycznych, jednakowoż ożywiają 
w Polakach *yśl i życzenie odbudowania Królestwa 
Polskiego. W  te*  atoli żadną miarą nie można się 
dopatrzeć zgorszenia pod względe* religijnym. Może 
być, iż ze względów politycznych wcale to nie jest 
pożądane*, lecz zgorszenia pod względe* polity­
czny* nie aożna stawiać na równi ze zgorszenie* 
pod względe* moralnym".

§ Młoda księżniczka Hohenbsrg, córka następ­
cy tronu w Auitrji, otrzymała na chrzcie iaiona 
Zoiji Marji Teresy.

§ Wyprawa do bieguna południowego. W To­
warzystwie „Berliner Gasallsshafc fur Erdkande" od­
był się w tych dniach wieczór pożegnalny uczestni­
ków wielkiej wyprawy do biegana południowego. Wy­
prawa ta ma opuścić wybrteżi niemieckie dnia 4 go 
sierpnia r. b. Ocecni byli na tem pożegnania: na­
czelnik wyprawy, prof. dr Drygalski, jak również 
naczelnicy wypraw angielskiej i argentyńskiej, do bie­
gana południowego oraz znani geografowie, między 
innymi podróżnik niemiecki, prof v. Richthofrn. Pre­
zes, prof. Hellmana, powitał zebranych w imienia 
Towarzystwa, pocze* prof. Drygilski, podniósłszy 
zasługi Tow. „Beri. Gesel. fur Erdkande", opowie­
dział o stanie ekspedycji, o potrzebnych jeszcze przy- 
gotowaniach do zupełnego nzbrojenia okrętu „Ganss" 
w Klein.

Okręt ten odbył jaż próby przygotowawcza kn 
ogólnemu zadowolenia. Rozpoczęto jaż ładowanie wę­
gli, po nkończsnia czego okręt popłyiie do Bremer- 
hsv4n dla zabrania olbrzymich zapasów żywnofioi, 
skąd powróci do Kieln, ażsby wyruszyć w dalszą 
drogę. Ważne jest dla wspólnego pożycia nczestni 
ków wyprawy, że każdy z nozonych i każdy ofijer 
posiada na okręcie oddzielną tajntę. Wspólny salon 
jest wspaniały. Wokcło ścian ciągną się półki na 
książki, które utworzą bibljotekę okrętową, a która 
będzie bogata. Nie brak tu i pianina. Kajnty sypial­
ne są obszerne, tylko kuohnia nie zadowoliła kucha­
rza okrętowego z powoda, że jest za blisko maszy­
ny. Przednia część okrętn przeznaczona j u t  na praca 
bjologiczne; w środkn nstawiony będzie instrument 
z *agaes9*. Jest też osobne miejsce dla 50  psów 
polarnych, które jaż oddawna są w drodze. Nie brak 
laboratorjam z urządzeniami do prac bokterjologicz- 
nych, fizycznych 1 chemicznych, oraz ciemni fotogra­
ficznej.

Co do stacyj aeteorologiozno-magnetycznych, są 
one jnż zaopatrzone w różne instrumenty. W ży­
wność „Genu" zaopatrzony jest na trzy lata, ale 
jeżeli wszystko pójdzie pomyślnie, program pracy.

zakreślonej przez ekspedycję, we dwa lata będzie 
dokonany, Do wyprawy tej przyłączyć się mają: 
angielska, argentyńska i szwedzka. Członkowie wy­
prawy rozesłali swój program do wszystkich państw 
cywilizowanych i do nie mniej, jak 166 stacyj me- 
teorol iglczno-magaetycznych z prośbą o poparcie. 
Prof. Drygalski zskończył swoją przemowę tsmi sło­
wy : „Inaczej, niż przed 10 laty do Grenlaadji, wy­
bieram się teraz; nie gwałtownie, ale oezeknjąc wy­
darzeń ze spokojną pewnością. Jestem przekonany, 
że wszystko może się ndsć, jeżeli się potrafi wyzy­
skać chwilę. Z mojej wyprawy grenlandzkiej pozo­
stała mi nadzieja szczęśliwego rezultatu nauko­
wego".

§ Karty korespondencyjna z widokami objął 
rząd grecki, jako monopol. Poczty przyj mają tylko 
rządowe karty korespondencyjne. Wyszło ich 64 ga­
tunków, a wszystkie wyrabiane są w Niemczech.

G a b r y e l i ld  (Krzysztafary, Krakśw) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petraf Z meckaiiką angielską po 500 —  wiodeńska
po 800 ztr.

H  U  M  0 ~ R
Nie wiąrz koniowi z tyłu,
A brysiowi z przodu —
Tak doralza przysłowie 
Chińskiego narodu.
Japończyk zaś, że więcej 
Bywa ugrzeczniony,
Dodaje: „A kobiecie
Nie wierz z żadnej strony".

Kursy walut.
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . .  
80-to frankówki w złocie .

E o r o n y
płacą sąda %

252 i 75 253 26
117 25 117 45
94 90 05 50
10 1 02 10 65

A p tek a  E. H e lle r a
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K rak ów , u lic a  G rodzka 1. 23 .
Poleca i w ysy ła  odw rotną pooMtą n ie  liooąo opakowania'.

Wiedeń 31 lipsa. (Tel. giełd.). Renta majowa 99 05 
Austrjacia Renta koronowa" 95 65, Węgierska R enti ko­
ronowa 9295, 56 1. Listy Tow. kredytowego ziemskiego 
91'35, 4 prc. Listy Banku krajowego 92-—, 4 i pół prc. 
Licty Banku krajowego 9960, 4 prc. Listy Banku hipo­
tecznego 89'50, 4 i pół prc. Listy Banku hipotecznego 
97 25, 5 prc. Listy Banku hipotecznego 109'—, 4 prc. 
Galie. Obligacje propinaeyjse 96.50. — 4 prc. Gal. poży­
czka kraj. z 1891 r. 92 —. Gal. pożyczka miasta L»owa 
87-75, losy tureckie 101-25.

Sprawozdanie z targu zbożtwege na Kleparzu. Targ 
ostatni oibył się prawie bez transakcji, wskutek czego 
ceny nie uległy żadnej zmianie.

Płacono za pszenicę białą od 8-30 koron do 8 65 
koron, czerwoną 8-25 koron do 8-60 koron . żółtą 
8-25 do 8-60 k., żyto 6 70 do 7-30, jęczmień browarny 
6-20 do 6-80 koron; na kaszę od 6-85 do 6-10 koron; owies 
715 do 7-50 k., rzepak —•— do —■— k.; konioz czerwo- 
od — do —■■— k., biały — — de — k.. kukurydzę 
—-— k. — wszystko za 50 klgr.

Z Maglstra’11. Procent w kwocie 1800 k. od kapitału  
fundacyjnego ś. p. księdza Jana Schindlera dla podupa­
dłych rzemieślników, z istanie w - oku bieżącym rozdzie­
lony tytułem zapomóg pomiędzy rzemieślników, wykonu­
jących przemysł, stale w mieście Krakowie w ten spo­
sób iż ktżda zapouoga wynosić będzie najmniej 200, a 
najwięcej 400 koron.

Ubiegający się o te zapomogi, winni w podaniach 
wykazać: 1) Że od dłuższego czacu, a przynajmniej od 
roku prowadzą w Krakowie rzemiosło; 2) że odznaczają 
się moralnością i życiem rienagannem ; 3) że *apomog; 
potrzebują do rozszerzenia warsztatu, lub polepszenia 
stosunków materjalnych. niepomyślnych z powodu niepo­
wodzenia w zawodzie. Do podania należy przeto dołączyć 
kartę przemysłową, świadectwo moralności i świadectwo 
ubóstwa.

Podama z tymi załącznikami petenci mają złożyć na 
ręce przełożonego Stowarzyszenia przemysłowego, do któ­
rego należą, a to_najpóźniej do 3o sierpnia b. r. Przeło­
żeni Stowarzyszeń obowiązani każde podanie osobno zao- 
pinjować i -nieść do dzienika podawczego M agistratu w 
trzech dniach po otrzymaniu. J. FriedleiD.

Ministerstwo wojny rozpisuje na rok 1909 distawę o- 
buwia, or.z wyrobów rymarskich z przeznaczeniem do­
stawy wyłącznie dla małego przemysłu.

Otarty wnosi się na ręce Izby handlowej i przemysło­
wej w Krakowie, która też wszelkich informaoyj, oraz 
druków udziela bezpłatnie.

Term in d o wnoszenia ofert upływa z dniem 15 wrze ■ 
śnia 1901.

Namiestnik zamianował koncepistów namiestnictwa 
Stefana B ie lik o 'i'za  Tadeusza Gawrońskiego, Bolesława 
Kudelskiego, Władysława hr. Stadnickiego, Romana K o­
mara, Bron sława Wiśuiewskieg), dra Filipa Druibackie- 
go, Antoniego Schnltisa, dra Stan sława Piekarskiego i 
Władysława Madejskiego komisarzami powiatowymi.

Namiestnik zamianował praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Zygmunta Pooiela, dra Henryka Bołoz- 
Antoniewicza, Władysława Topolnickiego, Franciszka 
Leurmanna, Stanisława Bilińskiego, dra Józefa Kowna­
ckiego i dra Jerzego hr. Wodzickiego koncepistami na­
miestnictwa.

Przeniesienia. Ministerstwo kolejowe przeniosło ad- 
junkta dyrekcji kolejowej _we Lwowie, Edwarda Kwitniow- 
skiego i adiunkta dyrekcji kibjow ej w Krakowie, Józefa 
Bodyńskiegn, obu do kierownictwa bu Iowy kolei państwo­
wej Lwów II, zaś koncepistę kolejowego dra Witolda 
Sienkiewicza z kierów, budowy Lwów II  do dyrekcji k ra­
kowskiej.

Mianowania w szkołach średnich. Rada szkolna krajo­

wa przeniosła zastępców nauczycieli 4w szkołach śre­
dnich. (Dok.). Hreczkowskiego Władysława z gimnazjum 
V we Lwowie do gimnazjum w Stryju; Kruszelnickiego 
Michała z gimnazjum V we Lwowie do gimnazjum w 
Rzeszowie; Litarowicza Józefa z gimnazjum w Rzeszowie 
do g mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie; Nachajskie- 
go Tomasza z gimnazjum w Rzeszowie do gimnazjum V 
we Lwowie; Bobiaka Grzegorza z gimnazjum w Sambo­
rze do gimnazjum I w Przemyślu; Kochańskiego Zygmun­
ta z gimnazjum w Jarosławiu do gimnazjum V-go we 
Lwowie.

Z sali sądowej.
L i c h w a  i  o s z u s t w o .

Przed trybunałem orzekającym sąda krajowego, 
pod przewodnictwo* radcy Tarowlcza, prokurator 
Ptaś wnosił dziś oskarżenie przeciw Mojżeszowi Lin- 
bowi, 44 lat licząiemn przedsiębiorcy z Bochni, o 
występek lichwy i zbrodnię csraitws.

Laab, jako lichwiarz, operował w Bochni od ro- 
kn 1879 do 1897, udzielając kredytu okolicznym 
małym gospodarzom i robotnikom w kwotach od- 
50  złr. do 200 złr., & za kwotay te pobiera! naj­
mniej 36 od sta aż do 500, a żądał nawet 600 od 
sta. Tytułem procenta brał jęczmień i owies od dłu­
żników.

Laab thmaczy się ja t  to nie pamięcią w niektó­
rych wypadkach, jaż też tem, że robił łaskę swoim 
klientom.

Przez podat;pne podsnnięcie Janowi Pazl do 
podpisania akta eesjl zamiast pełiomoculctwa do pod­
jęcia depozyta sądowego gotówki w kwocie około 
250 złr. i ns poditawie uzyskanej w ten sposób ce­
sji, gotówkę podjął a Janowi Pazie zaledwie około 
100 złr. wypłacił, przez eo dopuścił się Lanb zbro­
dni oszustwa.

Poszkodowany Michał Róg zeznaje, że pożyczy­
wszy od Lanba 100 złr , przez 4 lata płacił żydowi 
yo 6 złr. miesięcznie, a kiedy Róg zaległ w ratach, 
wyrobił ma pożyczkę n innego żyda w kwocie 840 
złr., z tego Laab zabrał na dług 250 złr., a około 
100 złr. policzył sobie za prowizję, tak, że Rogowi 
z nowej pożyczki dostało się ledwie kilkanaście gul­
denów. Mimo to żyd dziś jeszcze rości sobie do Ra­
ga pretensję o 100 złr. z przed 18 lity! I  mimo 
„niepamięci" Lanb własne* zeznaniem stwierdza, że 
już w 1875 roka, a więc gdy miał ledwie lat 18 , 
operował jako lichwiarz i doskonale pamięta, jakio 
pcż/ciki i w jakich okolicznościach udzielał. Podczas 
rozprawy Lzub wypłacał wobec trybanałn poszkodo­
wanym zwroty za różne pretensje lichwiarskie.

Jsn  Pazia, ule umiejący czytać, ani pisać, mini 
w sądzie kwotę 250 ztr., jako depozyt, pochodząey 
z licytacji, o czam Lznb tlę dowiedział. Przyszedł 
więc do Pozi i oświadczył ma, że w sądzie od trzech 
lat leży dla niego depozyt, który on zię podejmie 
podnieść, jeżeli ma Pazia podpisze cesję. Cesję sam 
sobie napisał, pieniądze podjął i z kwoty 2 5 0  słr. 
dał Pazi 1 0 0  złr., otrzymując, że za tę kwotę nnbył 
depozyt od Pazi, czemu jednak Pazia stanowczo za­
przecza. Żyd wcbie trybanałn zwrócił Pnzi 100 złr., 
a do reszty 5 0  złr. Pazia zrzskł się pretensji, mó­
wiąc: „Da* mu spokój".

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał, wobec za­
spokojenia pretensyj poszkodowanych, uwolnił Lanba 
od oskarżenia za lichwę i zbrodnię oszustwa, a to 
dlatego, ponieważ zaszły warunki przedawnienia.

W y b o r y  do S ejm u .
Wczoraj odbyło się poufne zgromadzenie wy­

borców konserwatywnych polsko żydowskich. Po­
ranny „Czas" nie ogłasza jeszcze sprawozdania 
z tego posiedzenia; uczestnicy zaś jego zacho­
w ują pełną zakłopotania dyskrecję. Praw dopo­
dobnie zatem „kompromis" je s t faktem  dokona­
nym. Dowiemy się coś o tem  zapewne z wie­
czornego „Czasu".

J a k  dotąd, co do sytuacji wyborczej, w yła­
niają się następujące kandydatury na miasto 
Kraków: dr Juljan L eo ; dr W ładysław Leopold 
Jaw orsk i; dr F ryderyk  Zoll; dr Staniszewski; 
Jan  R otter ; dr Adam Doboszyński; dr Ban- 
drowski, prezes Szkoły ludow ej; dyr. P e te len z ; 
Horowitz; Seinfeld; Kazimierz Bartoszewicz; dr 
Włodzimierz Lew icki; prezes „Sokoła" W ład. 
Turski i Mieczysław Dąbrowski.

* Komitet centralny odbył onsgdaj we Lwowie po 
siedzenie, na które* kooptował do grona swego o* 
statnią serję dziesięcin członków. Są nimi pp .: Chy­
liński Michał, Ciiński Adolf, dr Horowitz Leon z 
Krakowa, Konopka Stefan, ks. dr Lenkiewicz Zy. 
gmnnt, Maniewski Marjan, Moysa-Rosochacki Stefan, 
dr Ostaszewski Barański, dr Stbatzel Stanisław i dr

S E aść  n a  p i e g ’!  pewny środek słoik 1 kor. 
E s s e n c j a  ł o p i a n o w a ,  sławny środek przeciw wypadanin włosów, f la k u

1 kor. i 2 kor.
P a s t y l k i  d e n t o l i n o w e ,  doc. Uniw. d ra Łepkowskiego i E  H ellera, znana 

używana w całym świecie aatyseptyczna płuk&nka do ta t  1 kor. równini 
P a s t a  d e n  t o  l i n o w a  w tubach 60 h .^ D e n to l lm  antyseptyesny proszek 

do zębów, puszka 1 kor. i «ot



A f N A R C|D U* Nr. 172

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
TELEGRAMY .GŁOSU NARODU" Z DNIA 31 “LIPCA 190L

Wiedeń: Dzisiejszy rozkaz dzienny, wydany 
do admiralicji, zawiera podziękowanie monarsze 
d la austrjacko-węgierskiej eskadry, wracającej 
z Chin, za jej waleczność, której dowody nieje­
dnokrotnie złożyła.

Budapeszt: Były m inister i prezydent sejmu 
węgierskiego, Dezydery Szylagyi, zmarł nagle 
dziś w nocy. Zm arły wrócił dopiero wczoraj 
z Karlsbadu.

Berlin : Tutejszy ambasador turecki ustnie 
zwrócił uwagę urzędowi spraw zagranicznych, 
że już sam projekt nałożenia sekwestru na okrę­
ty  wojenne tureckie równał się poważnemu na­
ruszeniu eksterytoijalności, z jakiej korzysta 
każda flota wojenna.

Berlin: W ybór ściślejszy pomiędzy Beumerem 
i Rintelenem odbędzie się dnia 2 sierpnia. Po­
lacy będą głosowali za Rintelenem, kandydatem  
centrum.

P a ry ż : Z powodu klęski, jaką przy wyborach 
ściślejszych do rad  jeneralnych, ponieśli republi­
kanie umiarkowani obozu rządowego, p rasa n a­
cjonalistyczna stwierdza, że ostatecznym wyni­
kiem sojuszu W aldeck-Rousseau z socjalistami, 
będzie wytępienie żywiołów umiarkowanych w 
obozie republikańskim.

Rzym: M inis te r  finansów, W ollenberg, podał 
się do dymisji, ponieważ rada ministrów odrzu­
ciła jego projekt reform y podatkowej. Myśl zu­
pełnego zniesienia podatków spożywczych uzna­
no za niemożliwą do przeprowadzenia. Tekę 
finansów obejmie tymczasowo minister skarbu, 
Dibroglio.

Konstantynopol: N a protest Rady Zdrowia 
przeciw zbyt długiej kw arantannie podróżnych 
z Egiptu, sułtan odpowiedział, że je s t panem u 
siebie i panem chce zostać.

Algier: H r. W aldersee wysiadł wczoraj po 
południu z okrętu na ląd. Zastępca komenderu­
jącego jenerała , przedstawił mu korpus oficerski. 
Hr. W aldersee dziękował za serdeczne przyję­
cie i podniósł dobre stosunki, jak ie  pauowały w 
Chinach między Niemcami i Francuzami. Ju tro  
W aldersee stąd odpływa na pokładzie „G ery“, 
a 7 siepnia przybędzie do Cuxhaven.

Kara za kłamstwa.
Londyn: „Daily M ail“ , która rozmyślnie o- 

czerniła Boerów o zabijanie rannych, straciła z 
rozporządzenia angielskiego ministerjum wojny 
prawo przesyłania własnych depesz z A fryki po­
łudniowej. Prócz tego nie przesyłają jej codzien­
nej listy  strat.

Lord Kiczener wogóle zaostrzył teraz cenzu­
rę  depesz.

Londyn: Lord Kiczener telegrafuje z P r e to i j i : 
Jen era ł W alter Kiczener operuje na  północ od 
Miedelsburga. P u łk  huzarów nr. 19 zdobył, po 
zaciętej walce, 1 działo. W  samą porę przybył 
mu na pomoc pułk huzarów nr. 18 i zabrał 32 
Boerów do niewoli i wiele wozów. Pięciu Boe­

rów  i tyluż żołnierzy 19-go pułku angielskich 
huzarów odniosło rany.

5  Tajemnicza śmierć.
10 Konstantynopol: Bardzo piękna 12-letnia cór­
ka prezydenta dzielnicy miasta, zwanej Beszik- 
tasz, M ustafy-beya, zm arła nagle wśród niezwy­
kłych objawów.

W ypadek ten wywołał z tego powodu w iel­
ką  sensację, że zm arła była wychowana zupeł­
nie po europejsku i nie chciała się rozłączyć w  
myśl znanego irade sułtańskiego z swą wycho­
wawczynią, która była Chrześcijanką i Europej­
ką. M ustafa bey je s t szwagrem hnryski sułtafi- 
skiej H aznadar Usty, skazanej niedawno na wy­
gnanie za podłożenie ognia w cesarskim pa­
łacu

Strejki robotników.
Pittsburg: Zgromadzenie komisyj zjednoczo­

nych robotników w fabrykach stalowych odroczy­
ło obrady do ju tra . Uważają to za dowód, że 
zgromadzenie nie zgadza się z propozycjami chle­
bodawców.

San Franci&ko: Zjednoczenie robotników por­
towych zarządziło ogólny strejk. W skutek tego 
nie wyładowano dzisiaj okrętów.

Antyaustrjacka demonstracja.
Wiedeń: W ielce niemiłe wrażenie w yw arł 

tu taj fakt, że w pochodzie żałobnym gmin wło­
skich, urządzonym w Rzymie ku uczczeniu pa­
mięci króla Hum berta, zaraz za przedstaw iciela­
mi Rzymu postępowali ostentacyjnie reprezen­
tanci T ryjestu i Trydentu.

W ypadek ten je s t ogólnym przedmiotem roz­
mów i wywołał już mnóstwo najrozmaitszych 
komentarzy.

Sprawy kreteńskie.
Wiedeń: „Polit. Corresp.“ donosi, że komi­

sarz jeneralny K retz, książę Jerzy  sta ra  się wy­
jednać u mocarstw, aby Kreteńczycy, żyjący w 
Turcji, byli uznani przez P ortę  za cudzoziem­
ców, i by P o rta  uznała flagę kreteńską.

Oczywiście P o rta  nie zechce tego zrobić, 
zwłaszcza, że według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa także i mocarstwa opiekuńcze dadzą 
odpowiedź odmowną.

Zamach na Regisa.
Oran: Niedawno temu — jak  wiadomo — 

rzuciło się na Maxa Regisa, gdy szedł do kasyna, 
jakieś indywidnum i pchnęło go nożem. E ner­
giczne śledztwo wykryło sprawcę zbrodniczego 
zamachu. Był nim 18-łetni żydek Elbez.

Sąd przysięgłych skazał Elbeza na miesiąc 
więzienia, a 15 innych żydów, którym udowo­
dniono współudział w dokonaniu zbrodni, na 3 
do 8 dni aresztu i na zapłacenie odpowiednich 
grzywien pieniężnych. _________

<t t  torf* 31 Lipca
^ogei A.cii&uacr. w poprzednio podanej liście osób, 
Wybranych przez t. zw. zgromadzenia delegatów, wkra­
dły się dwie omyłki. Wj brany został członkiem ko- 
mitetn centralnego nie p. Staaicki, ale p. Stadnicki 
Stanisław i nie ks. Teodorowicz, nie kuzyn jego, 
świecki Teodorowicz. Prezesem jest ks. Andrzej Lu­
bomirski, wiceprezesami Stanisław Jędrzojowlez i dr 
'Włodzimierz Kozłowski, skarbnikiem Albin Rayski, 
sekretarzami Adolf Cieński i Teofil Meruuowlcz. Bm 
ro komitetu centralnego uisieszezone jest w domu 1 
13 przy ul. Ossolińskich i jest otwarte dla stron co­
dziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 5 ej 
do 7-ej wieczorem,

* Z Grybowskiego donoszą da „Korj. lwowskie- 
gou : Starosta Wsydowicz rozpoczął już na dobre za­
biegi, celem przeprowadzenia forytowanego przez sie­
bie kandydata w osobie Ignacego br. Bobrowskiego 
z Boguniowic, który, oprócz tytuln hrabskiego, nic 
więcej nie ma i żadnego w powiacie znaczenia nie 
posiada. Oto już przed 14 dniami zwołał starosta 
wszystkich wójtów do Grybowa i do Ciężkowic i po­
uczał ich, aby starali się być wybrani jako wyborcy 
1 aby głosy swe oddali temu z Kandydatów, którego 
on im wskaże. Obecnie wzywa p. Waydowicz nauczy­
cieli szkół ludowych i w cztery oczy poleca im, aby 
się starali być wyborcami i aby przy wyborach od­
dali głos według jego polecenia. Nadto starosta, ma- 
jąo udzieloną piztz namiestnictwo zapomogę dla miej­
scowości dotkniętych wylewem, woła wójtów i, wypła­
cając im zapomogi dla ludności, mówi „mądre słowa“ 
o wyborach.

Pan i tarot ta tsraz już staje w rażącej sprzeczno­
ści z oświadczeniem publicznem p. namiestnika, któ 
ry w Sejmie zapewnił, że wybory będą spokojne i że 
pp. starostowie nie mają agitować 1 pelitykować, Ucz 
pilnować porządkn. Tutejszy p. starosta teraz już a- 
gituje, spodziewając się nagrody — b i jeśli zdoła 
przeprowadzić upatrzoną kandydaturę, spodziena się 
otrzymać lepszą posadę przez radcę dworu Laskow­
skiego, który z p. Bobrowskim jest skoligacony. Go­
dziłoby się, aby p. namiestnik ukrócił zapędy staro­
sty p. Waydowicza — bo mamy już pewne ozaaki, 
te prawybory i wybory spokojnie kię nie odbędą.

* Z Nowego Sącza donoszą do tego samego 
dziennika: W  pątek 20 b. m. wjBłali tutejsi oby­
watele wyborcy telegram do Zakopanego do dra Ju- 
Jjana Dunajewskiego, prosząc o odpowiedź, czy my­
śli dalej kandydować na pesła do Sejmu z miasta 
Nowego Sącza. Mimo jednak, ża odpowiedź była 
przez wyborców zapłacona, nie otrzymali oni je] do­
tąd, co zrobiło bardzo złe wrażenie.

* Z powiatu przemyślafiskiego do „Diłau dono­
szą, że tamtejszy starosta wydał już okólnik, poleca­
jący gminom przeprowadzenie wstępnych prae do wy­
borów. Równocześnie „na prawyborców pesypał się 
grad najrozmaitizych nakazów zapłaty podatków11.— 
Wspomniany okólnik odznacza się tern, że oznaczono 
w nim liczbę wyborców poszczególnych gmin według 
spiso ludncści z 1890 r., a nie z 1900 r.

* Z Zaleszczyk donoszą do że d. 1 s to ­
pią odbędzie się w Tłuitem pleiwszy ruski wlec 
przadwyborczy dla zaleszczyckiego powiatu

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Budapeszt: Tutejsza półurzędowa „Budap. 

Corresp.” zaprzecza, jakoby koła urzędowe wę­
gierskie do tego stopnia czuły się zaniepokojo­
ne projektem tary fy  celnej niem ieckiej, że 
prezes ministrów Szell ma zjechać w tych dniach 
do W iednia celem konferowania w owym przed­
miocie z drem Korberem. Szell nie przybędzie 
w tym  czasie do Wiednia.

Wiedeń: Pos dr Stransky bawił wczoraj w 
W iedniu w przejeździć ze Szwajcarji i odbył 
dłnższą konferencję z prezydentem ministrów, 
drem Korberem.

W aszyngton: W edług wiadomości z Pekinu, 
udział Chin w ułatw ieniu dostępu wodą do Szan­
ghaju i Tientsinu, tudzież wszystkie inne pyta­
nia sporne są załatwione. Oczekują, że rezu lta­
ty  układów będą w ciągu dwóch tygodni zgru­
powane w protokóle, który podpisany będzie 
przez wszystkie rządy.

Londyn: Biuro R eutera donosi z Dundee pod 
datą wczorajszą Wczoraj toczyła się o 20 mil 
na północny zachód od Onto zscięta bitwa. Czte­
rystu  Boerów zaatakowało mały oddział angiel­
ski; Boerów odparto i zadano im znaczne straty . 
Anglicy utracili 4 ludzi, pięcu Boerów ujęto.

Oestflrsund: W skutek silnych deszczów, j a ­
kie spadły tu taj w ostatnich dniach, pożar la ­
sów okolicznych znacznie się zmniejszył. Dotąd 
pastw ą płomieni padły lasy na przestrzeni 2000 
hektarów . Lokalizacją ognia je s t zajętych 1800 
żołnierzy.

Stockholm: Z gminy Jackm ock donoszą, że 
lasy tam tejsze od tygodnia stoją w ogniu. Spa­
liły  się już dotąd dwie mile kw adratow e pię­
knych lasów.

Paric Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1400

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o łą c z o n e  z  K o n c e r te m .

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslnds Roohs
O d  1-go s i e r p n ia  n o w y  p ro g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e ­
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  8 0  c t .  W  te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etów u Wge St. Karllrisklege w Sukiennicach, 

a ad gedz. 3 po pcłudnlu przy kasie.
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SKŁAD FORTEPIANO W 
W. B a r a b a s z  i S p

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała n a  s k ła d  głów ny:

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. l  kor. 50 h.

Tegoż au to ra  są jeszcze na składzie :
B o k  1 8 6 3 ,  dwa tomy . . . .  cena 5 kor. 
K s ię g a  3  m a j a ,  dwa tomy . ■ „ 3  kor.
L u k r e c jo n ,  s a t y r a .......................  „ 30 h.
T r z y  d n i  w  Z a k o p a n e m  . • „ 1  k o r.
B a j k a  o l i s ie ,  k o z ła c h  i  n i e d ź w i e d z i u  20 h. 
T r z e c i  M a ja ,  odczyt . • • • cena 30 h.

p i e ś n i  p o l s k i e ,  zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patriotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1  k. 20 h.

Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. oo

D r M ich ał Ś liw iń sk i
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) aKrakśw. *vzek 39. i piotr* leoe

W ielk i wybór listew na ramy do obrazów i obrazki święte, najrozmaitsze książki do nabożeństwa, polec
specjalny skład artykułów treści religijnej WOi

Kazimierza Zajączkowskiego w  K rakow ie, p lac M arjacki I. 8
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Tylko za 8  * ł r .  przez letni sezon kurs 
najłatwiejszego kroj i  francuskiego sy 
etemem Vorth a udziela sig w pracowni 
sukien damskich ulica św. Tomasza 33 
II ptr. Tamże szyją sig letnie suknie od 
2 złr. 50 ct., oraz sprzedają sig ta n io  
wszelkie formy sukien i okrrć. 19763 3

Starych
ośm prawdziwych d y w a n ó w  
p e r s k i c h  do sprzedania w banka 
zastawniczym W . A n g e l n s a
Kraków, Wiślna Nr. 3. 1978 6 3

WjfiOOMeWOJOOOOOMOOO

Do sprzedania
za małą dopłatą i pod bar­
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę­
dące własnością instytucji 

finansowej:
•̂) R ealność dw upiętrow a

2 trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa.

-̂) R ealn ość dw upiętrow a  
w Krakowie przy uL Bartosza. 

3-) R ea ln o ść  dw upiętrow a  
w Krakowie przy ulicy Topo­
lowej.
3 R ea ln o śc i jed n op iętro­
w e w Podgórzu.

®tttszych informacyj udzieli, do 
Pertraktacji upoważniony, p. T g n . 
* | d w a r  Kraków, ul. Szewska 13 
■^ział inseratowy „Głosu Narodu". 

1874 17 o
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Pokój i kocimi;
«*ysto i  seh ln d n ie  utrzymać 

Drożna tylko przez używanie
bursztynowej olejno 

lak ierow ej farby
„ Zn a k  N i e d ź w i e d z i a ^  

z fabryk i lakierów

FLUGGER & BOECKING,
W ien  -  Stadlau.

Niezrównana co do trw a łości
1 piękności, wytrzymuje także 
Wilgoć, nie tracąc połysku, uży­
wa się s z c z e g ó l n i e  do powłoki 
p o d łó g , m eb li 1 sprsętów  
sk lep o w y  eh  i k u ch en n ych . 
Każda pokojówka może tę powłokę 

łatwo uskutecznić.
Wyłączny skład fabryczny

W HANDLU 1685

Fr. Lenerta w Krakowie.
¥XXXXXXXX*6KXXXXXXXXXXXX

Majątek

Największy Skład

Maszyn do szycia i haftu
K raków , Kynek gt. Nr. 18

POLECA
maszyny najnowszej konstrukcji, rę e n u  
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr 
gotówką 10%  taniej, cenniki ilustrowane 

  przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych

i wszelkiego szyoia maszynowego. 1615
n t h o h a  zwracam na moje ulepszone maszyny pierścis-

o z c z e g o i n ą  u w a g ę  uowe do haftn i szycia, przy którj t n i. pe
trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkrgcać ząbków, ani zmieniać płytę 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodom
nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyt

Singer a modelu z roku 1901.
R- Pawłowski dawniej J. Iwanicki.
m

^  10 kim. od Ropczyc oddalony, *  
i obejmujący 2565 mórg, w czem * 
1 roli 769, łąk 128, lasu bardzo *  

li
[ nią będącą w ruchu, dobrze 
j  zagospodarowany, wraz z in-

i ładnego 1668 mórg, z gorzel- j
« r

wentarzami i powozami, z dłu 
|  giem 150 tysięcy Tow. kred. IS 
j Ziemskiego, — jest za cenę X 
1 400.000 koron do sprzedania. % 
■ Bliższych wyjaśnień osobom *  

reflektującym na takowy , u- *  
j dzieła p. Ignacy Hlesnar Kra- x  
i ków, ulica Jagiellońska L. 5 $  
* parter, „Głos Narodu". 697 *

Pies legawy
Jłody, żółty z białem. rasy angiel- 
vej, bardzo pojętny tanio do na- 
'Jcia. Jan  Szląsko, Szczurowa yia 
^  Słotwina. 2014 2 2

W Czu łowie
poczta. Przewinią duchowna

- M o  sprzedania p a s i e k a ,  
prowadzona, w ulach ramowych 

» “Y«h, pni 20, p« 26 koron za jeden.t laOtta, - ------- --

s_ •
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Wyroby tkackie.
białe , czysto ln iane, w sztukach po 
35  m ., w cenie od 23 k. do 84  k. 

, na  p rześcierad ła bez szwu, szerokośćlytna — 180 ctm ., w sztukach na 6 
prześcieradeł, w cenie od 2 2 — 54 k.

Dymki, R ęczniki, Chustki do nosa, 
Ścierki i B ielizna stołowa.

Wszystko własnego wyrobu, z najlepszej przędzy, 
po cenach najniższych, poleca P. T. Publiczności.

A d r e s  z a m ó w ie ń : 1831 5 5
Michał Mięsowicz w Korczynie koło Krosna.

Płótna

Drelichy,

o
CD

N -«9
O.
SU

5'
o

TBsr+
3
*5’

Poszukuje się kapitalisty
mającego o d  4 0 — 6 0  t y s i ę c y  k o r o n  kap itału  do 
obrotu do przedsiębiorstw a potrzebnego, z którego udział 
czystego zysku przynieść może od 1 5 — 2 0 %  od włożonego

kapitału . i880 i 3
K apita ł zapewnionym zostanie na dobrej hypotece bee żadnej 
ryzy ki, gdyż gotówka ta  po trzebna je s t  na prowadzenie fabryk. 
Zgłoszenia osób reflektujących i bliższych objaśnień udzieli 
p. Ig n a cy  P le s n a r  Kraków, Szewska Nr. 13 >Głos N arodu"

ić na miej ten 1982 3 3

burgski
Proszek

dla
W e te rta -ń je ty c K m y  n ro d e k  dlm k o n i ,  b y d ła  r o g a te g o  

1 o w ie c .  Od 50 lat w wigkszej czgśei stajen używany, przy braki obęol 
de Jedzeila, złem trawienia, dla poprawlęnla mleka I pomnożenia wydaliMol 
■ krów. — Cena za % pudełko kor. I'40, za »/, pud. 70 hel Prawdziwy tylkoT7 nAmŵ eiia marlrń. Aftkrnwno r. 4.. nrnoeoflnink  i. - t   ■ i■ uwi a  i w ,  ńrt /j • u i«oi jrrawaziwj tyiKc
z powyższą marką ochronną, do nabycia fre wszystkich aptekach i droguarjach

Skład główny: F r a n z  J o l i .  K w i z d a
c. k. austr.-wjg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 
_________________obwodowy w Koriesburg p. Wiedniem. 1538 3 20

Prawdziwe Polskie Wódki
i znakomity Porter tenczyński

poleca 1616 18 0

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
a f  u licą  B ra cka  N r. 11. ' R g

W s z e lk ic h  Odpow iedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 20  halerzy.
Zarząd Działu inseratowego 

i6o 23 o „Głosu Narodu."

j]  ̂ Brodów I 0d dawlei dawBa 20 iW0J dtbrtol I zapathi z ia if prawtówf

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego poleca H ANDEL 36

W. ADAMOWICZA
W  BRODACH na pograniczu rosyjekiem.

font „FAMILIJNEJ" bardzo dobro j........................ złr. 1-40
funt „MELAN8E DE MOSKAU" w oryg opakow, . » 240
font „IMPERIAL" Cesarskiej w oryg. opakow. . „ 3*50

U L I  n 1/ I 1““*' OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 1*20
Herbata 1 brodów I K A W A  C E Y Ł O N  ^oskomiU franco 8  koron Z. *.
F A B R Y K A  SIA T E K  

koastrukoyl I artystyoza. ślusarstwa

j. GÓRECKI i SP.
Kraków, ulica iw. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 277 1089
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy­
stępne — Termin ściśle dotrzymaay.

P IW O  ZŁOTE»
na sposób pilzneński wyrabiane 

10 butelek (mieszczących po 4 szklanki) 
Koron 2-50 h.

I butelka (mieszcząca 4 szklanki) 26 h.

Piwo Porter krajowy
na sposób bawarski wyrobione, pożywne, 

zdrowotne,
10 butelek (mieszczących po 2 siklanki) 

K. 1.50 h. 1850 4 (J 
I butelka (mieszcząca 2 szklanki) 16 h- 

W HANDLU KOLONIALNYM

J. Fm Fischera
Kraków, Rynek linia A-B.

Oo wydzierżawienia
za umiarkowaną cenę cały d o m  lub 
pojedyncze pokoje z urządzeniem i wi­
stem lnb bez wiktu na wsi, w zdrowem, 
miłem położenia obok stacji kolejowej. 
Bliższa wiadomość u stróża ul. Dietlo- 

wska Nr. 105 2015 2 3

R O W E R Y
najsławniejszej m arki

„Durkopp Diana"
POLECA SKŁAD 

Maszyn do szycia I Rowerów
R. PA W ŁO W SKIEG O

dawniej

J. Iw an ick iego
K raków , R y n e k  gl. 18.

Tamże jest do sprzedania kilkanaście 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
c. k. Urzędzie zastawniczym w Wie­
dniu, pw  7 5  K ir . ze eszystkiemi 

przyborami. 783 19 0 
■ST Sprzedaż na raty wykluozoia.***

Kanarki
HERCYNSKIE

Poleca najlepsze śpie­
waki „Rollery" z 1900 
r., śpiewające łagodny* 
tonem, dzwonkowym, 

słowikowym, fletowym i gwizdko­
wym sztuka po 8, 10 ,12  i 15 zlr. 
Młode Samce tegoroczne po 3 złr.

za sztukę.
Wysyła na prowiacjg odwrotnie za zali­
czką z gwarancją dostawienia zdrowy* 
na miejsce przeznaczenia. 6  d m i p rŚ O T  
a w razie niezadowolenia wymiana, lub 

zwrot pieniędzy.
H o d o w la  p raw d m w . H ero eń azlo L  

Kanarków

JAN SZUFA w KRAKOWIE
ul. F lo r ja ń ska  S r .  43,

ll-gie pigtro, oficyny.

R ealność
w  Rzeszowie

składająca się z 7 pokoi, 2 kuchni, 
z 3 werandami, z ogrodem 480 
sążni, < raz stajni do sprzeda­
n ia . Może być zamienioną na re­
alność w Kra owie. — Bliższych 
informacyj udzieli: p. I g a a c y  
Plesnar, Kraków, ul. Szewska 
L. 13, „Głos Narodu". 1952 5 5

Do serc litościwych
zwraca si§ z gorącą prośbą biedna i bar­
dzo nieszczęśliwa R t a r U i l k a ,  mająca
nieuleczalnie c h o r ą  córkg, o łaskawa 
w s p o n i  ( K em ie jej jakimkolwiek dat- 

. k e m — aby tym sposobem uchronić 
•ich od niechybnej śmierci głoiowej. =  
W zbieraniu skłłdek pośreiniczy Admi­

nistracja „Głosu Narodu".

Majgtsk Ziemski
; 13 kim. od Krakowa oddalony, —
, o bardzo dobrej glebie pszennej, 
obejmujący 170 mórg roli, łąk i 
lasu, wraz z inwentarzem żywy* 
i martwym, dobrze zagospodarowa­
ny, za cenę 42.000 złr., z d ług ie*  
20,000 złr. — m a zaraz da  

sp rzed an ia

p .  I G N A C Y  P L E S N A R
K R A K Ó W ,  1469

Szewska 1.13. — „Głos Narodu".

»OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOO(

Parcelacja.
_  W  okolicy Bochni, 2 V2 kim. od stacji kolejowej odda- 
f f l o n y  m a j ą t e k  W objętsści 410 morgów o rn e j,: 
g  bardzo dobrej g leby , zostanie częściowo roz-parcalo*; 
g w a n y  pod bardzo korzystnymi warunkami. Połow a; 
o  ceny kupna pozostaje n a  M potece, sp łacalna w przeciągu 
^  dwudziestu la t . 437 9 o

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. Ign. Plesnara,; 
Kraków, ul. Jag ie llońska  5 p arte r, >Głos N arodu <.

ve1lchen parfum SUPRA V!0LETTA
DELETTREZ,V0N PABFIWEUB

Do nabycia w składach perfumerji, droguerjach i  t 
Joner. .lny zastępca: £ .  K e i h a u f L  l u n . ,  Wien, L, F ubn

Telefon 8598
ISO Nr. lCfc

i i  15



.GŁ0S NARODTT .WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU*. Nr. 172

3oż6 zbaw Polskę!
Przci r » ohromolltografia na kar­

anie wielkości 8/io cntn tr ,. przedsj • 
. łają a Najśw. Marję Pannę Częstochow- 
ką. ataczair fcartan Litwy I Rus', —
bardzo wiernem wykonaniu. — Na od 

rrotnej stronie Madlltwa za OJozyznę, 
aprobowana przez władzę duchowni}. — 
[lana egzemplarza 30 hal., tuzina 3 kor.

M M  księgam i katolickiej 
Władyst. Miłkowskiego

W  KRAKOWIE.
Tslłj wyszło: 1604

'atagrafla Najśt MarJI P. Oatrabram
akie] (matów rt) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie: Modli* za i wró- 
aanle uleprzyjaolół Pilski. Cena 30 hal.

Pałaoeale n iszej Ojczyzny 'i  uu, ułożył 
kapłan zakonnik. Cena 10 ha!.

U taiła  za nawróoenle Rosjan. Cena 4  hal.
Madlltwa r s  n r o d  -isz  1 brrol prześla- 

dawaayoh. (£00 dni odp.) Cena 4  hal.

KALENDARZYK
T atrzańsk i

Zakopane i Tatry
P r swodm.”: po Zakopanem i gó­
rach, zawierający w s z y s t k i e  
potrzebne wiadomości dla przy 
bywających. — Nli zbędny dla go­
ści i turyotów. 220 stron drutu, 
2 mapy kolorowe. Cena w ładnej 

ipi.wie kor. f l* 4 0 .
Do nabycia we wszystk'oh księ­

garniach. 1873

J u ż  w y sz ło  z  d ru k u
St Miłkowskiego 20(6

^ńkUrowskiejcjtiMi
w  W ars^ sifie .

Wydanie 111 pc prawione i powiększone. 
Cen. egzemplarza 1 kor. 6 0  hal.

W I  Ł K i T b A K  A \ Y
ciąg dalszy

Tajemnic Aleksandrowskiej Cytadeli
w  W arsz a w ie .

i na za egzemplarz 2  kor. 4 0  halerzy. 
Ł nabycia we u azystkk h księgarniach.

bROWAR PAROWY
]. A. John Syndw w Moiiii

przy uL 1 Jihlcz 15/17, tal. 53,

Piwapoloca znane 
a dobroci

swoje, jak 
P i w o

£knpertawa, Maroawa, Loiak I Bak.
Piwo w beczkach wydaje sig wprost 

i  piwnic sztucznie chłodzonych, w butel- 
ajuih zaś w naszym składzie przy ulicy 
*fi ryadt klaj Mr. 36. 63 30 51

Czesław Smiechowslr
u l -  ZkAUcoZajałca K T r. 4 ,

—= 1  P O L E C A  I E — 
P e r f u m y  we flakonach i na wagę od 

10 ct. za 1 dkg., we wazyatk. zapachach; 
W o d y :  kolońaką, chinową, ateńską, 

w< nakanaah i na wagę;
W o d y  do uot: hygieniczaą, miętową, 

pomarańczową ca w zję;
F l O l s e l  1 do zębów;
P a d r y  na wagę
P o m ad y  na włoay „Brillantina- etc 

Zzmówieni* z  prowincji uckutecz- 
nimtn odwrotnie. 9 4 6 31 60

Poczta Rzecjoc na
przyjmie zaraz 2C03 2 3

bkspedytorkę-telegrafisikę.

Akademik
(p-awnik) p o s s u h a j e  popili 'niowe- 
go n a j ę c i a  biurowago a.bo l e k c y j .  
Z g ł o s z e n i a :  ,€ l .  1(1“ poste rtsta-te  

Krikow. 1994 3 3

Zakład Ubezpieczali na życie
„JANUS w Wiedniu

■ i do oddania z a s tę p itn a  n a  
p r o w i n c j ę  dla zachodniej Galicji 
pod bardzo korzystnymi warunka­
mi. Zgłoszenia: jen era Ina Repre­
zentacja Kraków (Groble) uMcu 
Zygmuntóweka,L. 3. 1997 3

Do Kalendarza „Grosa Narodu“
na rok 1902

m a ją c e g o  w y jść  n a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  
d z ie n n ik a  „G łosu  N arodu* w s z e lk ie  o g ło ­
s z e n ia  p rzy jm u je  u p o w a ż n io n y  do z b ie r a ­
n ia  ta k o w y c h  p . S p i r i d i o n  S o n l e w l c k l ,  
D z ia ł in s e r a to w y  „G łosu  N a ro d u 1 K r a k ó w  

n l ie a  S z e w s k a  Ł . 13.

UWAGA Uprasza się P. T. Strony Interesowane, aby ogłoszenia 
swoje jak najprędzej łaskawie nadsyłać raczyli, z powodu 

•bllozonego miejsca, dla ogłoszeń przeznaczonego. 1922 8 O

De sprzedania Jest zamz
tanis za gotówkę: 
reta granat, za 250 złr, 
pnwaz oliwno-zielony 
275 złr fajtonlk półkryty granit,za .60 
złr., pow :ik dla górzyrtycb ikolic bronz. 
aa 225 złr., wcJant jasny za 165 złr., 
Wózek wyplatany o dwóch siedzeniach 
70 skóry- na ysorach za 75 z łi, odpo­
wiedni dla P. P Ofioorów jest kuczer 
fsjton z budą i koziołkiem tylnym za 
180 złr., oraz gip na 4 osoby u oliwnej 
osi, launerowskinj fabr. z uprzężą do 
niego za 175 złr. i t. dL, u s lystkd w do­
brym stanie, lekkie, na jednego i parę 
koni, z latarniami i fartuchami skórza­
ne] ii, >st także? siodła z z ir^nzlą I ozc 
prault m za 25 złr. do ej izedania w skła­
dzie powo; w S t  O b r  ” le w a  
Kraków, imics Szpitalna L. 34 naprzeciw 

teatru miejskiefro. 14; 3

Na I. hipotekę
do rozpoczętej budowy j oszukuję 35— 
40.0C0 złr. Bliższych wiadomości udzieli 
-adwokat Dr. Deicbee Kjnek gł. Nr, 15.

1M62 3 3

W Króle st rie
M A J Ą T E K

około Szkalbmierza,
przeszło 10 włót dobrej gleby, z lnaeu- 
tarzem i dobrymi budynkami, ogrodem 
i dworem , ałej pełni, ] j . z a m i s a ę  

za kamienicę w Kraków t 
Ktoby miał prawe rosyjskiego poddań- 
stwr zethce eię ; głoBió po wiadomość, 
której udzieli p. I g n a c y  P l e n a r ,  
Kraków, ulica Szewska L. 13. 1882

UZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ JAWORZE

(E S N 8D O R F ), N lązk A u stry a ck i przy  B ie lsk u ,  
I W  otw arty  ca ły  rok . * 1 1

Pocz telegraf i stacja ko.ojOv — Pyszne położenie górskie n stóp Clązkuh 
Boskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia leczniczo 
i kąpiolowe — oświetlenio acetylowe — znakomita r—itaui u a pod ś-isłym

nad orem lekarskim 
Lekarz kierujący D r Leopold Nem erad, znakomity hydropata, długo 

letni kierown.Y ZatOa u wodoleczniczego w Lindewieee. _
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpieioa»go:

Carl F or ner. 1345 35 28

CTJL2<r E I T B E Y C H T
pierwszy chrześc. czeski nkład Kawy i Herbaty 

P raga , M ała $  tra n  a. Z a łożon y  w  ro k u  1878-
poleca mianowicie wyborne gatunki k»wy

K a m p i n a i i  grubo ziarnistej............................................ 5 kilogr złr. G*-—
J a m a j k a  znakomita i silna . ..............................  „ „
L a g n a l r a  ailna a ro m a ty c z n a ...................................  „ „ 7*—
G n a t e m a l a  o pięknym za p ac h u .......................................... „ 8 "—
C e jr lo m  l - m a ............................................................  „ „ 8 * 7 5

Zamówienia 5 kilogram, posyła się f r a n c o  za dobraniem pocztowem 
do każdej stacji pocztowoj. — Cenniki na żądanie darmo i franca 1080 5 O

Z A K Ł A D

Krajowy wyrób Płócien lnianych
na koszule, prześcieradła, bez szwu, na chusteczki, stołowizna i Cajgi 

p o leoa  w ła śc ic ie l w a rsz ta tó w  tk a c k ic h  2032 1 0

Jan Długosz Korczyna ad Krosno.
0  Nowo założony §

I Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
w Krakowie przy niicy św. T o m a sz u . 4, Telefon L. 331.

J e d y n y  z a k ła d  n a  K r a k ó w , p o s ia d a ją c y  w ła sn y  
w yrób  tr u m ie n  w różnych gatunkach.

F a b ryka  oraz sk ła d  g łó w n y  p r z y  u lic y  św.
T om asza  L . 4. 1676

Z a k ła d  u r z ą d z a  p o g r z e b y  od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak  ró­
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych.
9  F ilia  zn a jdu je  się  p r z y  u l. K o p ern ik a  L . 6.

I

pod zarząd, m

Józefa K ile sz r
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posif da na składzie wielki 

i  wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra­

nitu i labradoru.
Podejmuje się wykonania gro­
bowców jak w miejpcu tak i na 

prowincji ieis 34 o
według wł; mych luh dostarcza­

nych rysunków.

1 X pierwszej ręki
S K Ł A D  H E R B A T Y  i wszelkie Ognie Sztuczne

J Ó Z E F A  R Y B I C K I E G O  C o n f e t t i !  S ^ p e n t i n e .
istniejący od 8 lat w Krakowie 1924 5 5

Do 1.: 496/901
Prez.

M agistrat s to i .  król. m ia -

naprzeulw teatru miejskiego. ulica Łobzowska

W oda S iliriska

Dostać można tylko w Herwezem ■ . . “ . " . 7 1
nrzeniosiony został na nl. Szpitalną Ł . 84 iieyt«j,

2000 2 5 | szk o ły  m iejsk ie] 'przy rynku 
kleparskim w Krakowie, a mianowi­
cie n»-

1.) Roboty garbarskie, murarskie 
i pomocnicze.

2.) Soboty ciesielskie.
8.) n blacharskie i 
4.) pokrycie dachówką.
Do licytacji tej wzywa się auto­

ryzowanych inżynierów, koncesjo­
nowanych budowniczych, majstrów 
blacharskch i ciesielskich.

Plany, warunki i formularze ofer­
towe można przejrzeć i otrzymać 
w biurze prezydenta miasta co­
dziennie od godziny 11—1.

Odnośne oferty złożyć należy do 
dnia 3-go sierpnia b. r. w soboty 
do godziny 12-tej w południe.

Kraków dnia 2 6  llpca W Ój

J.  F r ie d le i i t
2017 3 3 Prezydent miasta.

Szo, wa alkaliozno-sodowa, zaw.erąjąoa częśoi składowe chern u _ne, jak  

Z a leco n a  p rzez

To warz. lekarskie
w  K ra k o w ie

w yrobu naszego Zakładu fabrycznego w ód m ineralnych  sztucznych, będącego pod k on -  
tro lą  K om isji przem ysłow ej T o w a rz y s tw a  lek arsk iego ,

używaną bywr w zgadze, kurczach i  przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
Ceun flaszki w  K rak ow ie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla L w o w a  w aptece A A Z e w i ó r d k i t  fO
K 9 3  12  o K . R ż ą c e  i C h m u r s k i  w  K r a k o w i e ,  właściciele fabryki wód rr.neralnych,

Magazyn towarów galanteryjnych i przyborów do podróiy
pod firmą

W. KŁOSIŃSKI
a  orele

zdatne już do dostarczenia sprzedaje 
koszyk 5 kilowy wraz z portem 
po 1 złr 80 ct. a nie jak dawniej 
po 4 korony, J a k ó b  S p e r lin g  
K is -8 z e b e n  (W ęg ry ). 2011

Di) sprzedania.
W S z c z a w n i c y  w górnym zakładzie 
pr parkn p Jd Ynrbaa -m.rea ln o ść  
ikłada.ąca się z e lokudw na śmie 
nczeńia g >ści kąp o t  y.ii w zn.i orni- 
tem r^łożeniu ja -t z wolnej ręki ao 
lor,edania poi bardzo korzystnymi »a-
itł-1-iiini. H laJom^ść wl. ś i ir i». ..(BO

OBUWIE
męskie i damskie — żółte 

i czarne.
PÓłbucikl płócienne 
Fółbiutlkl na gumowych po­

deszwach (law n Tennis) 
Pantofle. — Kalosze 
Fasony obaw a znak- mite, z 

gwarancją za trwałość. 
C e n y  b a r d z o  n i s k i e ,

poa nrmą f ^93  8 o

Kraków U f  | f § A C I I I C I f l  Kraków 
Floryańska Nr, 6 mm U l » Ł U F l o r y a ń s k a  Nr. 6

poleca na sezon wiosenny w w i e i k j  wyborze po cenaeli nader nislcicb r
Oryginalne Karlsbadzkie (W szelk ie p  * ybory do ( wielki s k ł a d  b i e l i z n y

p o d r ó ż y .
Torby ręczne % prz] boiami 
Torby ręczne zwykłe od l -80 ot.
Ton bkj ręczne dam-kie 
Torebki ■■a paskach 
Paski i płótna do pledów 
Kuferk, ręczne ód 3 złr.
Kuferki ręczne skórzane 
Poduszki gumowe. —  Czapki 
Nesesery z przyborami 
Futerały nc parasole i laski

Tow ar w  dóbufrcwyn* g a tu n ku .  — Ceny n a d er  niskie,

*

Koszule Łiałe od 1-50  dc 3’CO 
Koszule pikowe „ 2-00 .„ 3'00 
Koszule kolorowe 2-00 » 3-00 
Koszule z materyi siatkowej 
Kołnierzyki — Ńanszety 
Bielizna bawełniana D a Lab- 

manna.
Jkarpetki -  Pończochy 
Chusteczki — Szelki 
Krawaty -  Rękawiczki 
Perfumerya — Lusterka

Piękna wieś
jidaej rzadko znale».ś można 180 mórg 
obszaru, z j lęhn’; js parkijm i dworem 
na w-^orzn połO-jnj z przeobcznyw 
widokiem, o 2 mno od Enk .wa, a 2 kim. 
od stacji kol.joraj oddalona, za cenę 
70 OtO rlr,, s dług-ar Tow. Kredytów. 
35000 dr  i ł  d i  S p r i e d a a l a  P u  
I. PLESNAB, dział nseratowy „Głosu 
Narodu* Kraków, ulica Szev t a  L. 13, 

140ó ‘ 30 5

Wś»80i «u— 1 wjdawciyui: Jóaeia Rugoioowa Redaktor^odpowiediialny: Witold Nosk-cwski. W  drukami W . Ko,neckiego w Krakowie.


